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Cena przedpłaty poza granicami Mo 
narchii Austro-Węgierskiej jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Lwów A 3. kwietnia.
Donosiliśmy w swoim czasie o zniesieniu 

konfiskaty Gazety Nar. za umieszczenie otwarte­
go listu Z. Miłkowskiego do Bismarka. Dziś po­
dajemy odnośny wyrok c. k. sądu krajowego we 
właściwej rubryce i zwracamy uwagę na moty- 
Wa tegoż, jako mające doniosłość polityczną.

Na posiedzeniu Izby posłów B a d y  p a ń ­
s t wa ,  d. 1. kwietnia odbytem, przemawiał w 
ciągu obrad nad budżetem ministerstwa wyznań
i oświaty także p. ks. M an dy cz  e w s k i. Mów­
ca zastanawiał się nad materjalnem położeniem 
kleru katolickiego w ogólności, podnosząc, że 
księża nietylko muszą spełniać swe właściwe o 
bowiązki kościelne, ale nadto wypełniać zada 
nia, powierzane im przez państwo.

Celem przyjścia z pomocą klerowi obrządku 
grecko-katolickiego w jego smutnem położeniu 
wnosi tedy mówca następującą rezolucję:

„Wzywa się rząd, ażeby, o ile możności, je ­
szcze w ciągu bieżącego roku podwyższył dota­
cję dla grecko-katolickiego biskupa w Stanisła­
wie przynajmniej do 12.000 złr. rocznie, a pau- 
kzule dla biskupiej kancelarji konsystorjalnej od­
powiednio do istniejącej potrzeby, jak niemniej, 
ażeby wziął pod rozwagę sprawę podwyższenia 
niedostatecznie wymierzonych pensyj kanoników 
kapitulnych we wszystkich trzech dyecezjach 
grecko-katolickich w Galicji."

Na tern samem posiedzeniu zabrał także 
głos p. O c h r y m o w i c z  do faktycznego spro­
stowania. Mówca oświadczył, że twierdzenie p. 
Kowalskiego, jakoby niektórym duchownym, któ­
rzy głosowali na kandydatów ruskich, wstrzyma­
no wsparcie ze strony państwa, jest meprawdzi- 
wem. Tak np. z księży, którzy głosowali na p. 
Kowalskiego, otrzymuje 10 wsparcie w łącznej 
sumie 600 złr. rocznie, podczas gdy z pomiędzy 
przeciwników jego, tylko trzem udziela państwo 
wsparcia.

Potrzeba, zdaje się, już tylko iskry, ażeby 
na p ó ł w y s p i e  B a ł k a ń s k i m  wybuchł zno­
wu pożar i rozsrożył się z całą namiętnością, ró­
wną tej, jaka grasowała tam przed laty dziesię­
ciu. Wszystkie doniesienia z Konstantynopola, 
Sofii, Belgradu i Aten, cała zresztą akcja dyplo­
macji europejskiej wskazuje na to wyraźnie, że 
obecny stan rzeczy, polityka rokowania, zwleka­
nia i droczenia się dłngo utrzymać się nieda.

Książę Aleksander bułgarski wbrew życze­
niu wszystkich— czy tylko istotnie wszystkich?
  mocarstw opiera się podpisaniu zmienionej
ugody z Turcja, administruje Rumelia, jak inte­
gralna już zupełnie częścią Bułgarji i pod wzglę­
dem militarnym przygotowany jest na wszelki 
przypadek. Grecja rujnuje się formalnie, rzy 
mając od kilku miesięcy kilkadziesiąt tysięcy 
żołnierza pod bronią, gotowego do boju. Serbia 
zmienia gabinet, przychylny Austrji, na mini- 
sterjum moskalofilskie Risticza. Czarnogóra wre­
szcie, ta Sparta południowo-słowiańska, zbrojną 
jest zawsze od stóp do głowy, w dzień boju

świąteczny zarówno, jak i w zwyczajny dzień 
pokoju.

Przy nagromadzeniu takiej masy palnego 
materjału niebezpieczeństwo pożaru staje się 
istotnie coraz bardziej groźnem. Niebezpieczeń­
stwo to wzrasta, jak wiadomo, zawsze z pierwsze- 
mi połyskami wiosennego słońca — to też z na­
staniem pory cieplejszej, umożliwiającej akcję 
wojenną, uzasadnia się z każdym dniem bardziej 
obawa z jednej, nadzieja z drugiej strony, że 
niebawem ozwą się nad Dunajem surmy i kotły 
bojowe, szczękną szable, zagrają działa i ka­
rabiny.

Interesa państw i ludów półwyspu Bałkań­
skiego domagają s.ę zresztą koniecznie ustosun­
kowania i regulacji, przyczem na uwadze mieć 
należy, że obrachunki takie załatwiają się w 
wieku obecnym — mimo rzekomego czy pra­
wdziwego zwlekania dyplomacji — z pospiechem 
pary. Dobrzy sąsiedzi, którzy mają pretensję do 
udziału w tej manipulacji, nie pozwolą na dłuż­
szą zwłokę. Odnośne do tej uwagi doniesienia o 
zbrojeniu się Bosji i jej na razie niby sfinkso­
wej polityce, reprodukowaliśmy wczoraj.

Podejmują także Austro-Węgry akcję ener­
giczniejszą a mianowicie przeciwko — Grecji. 
Dzieje się to w porozumieniu z Rosją i innemi 
mocarstwami, których zgoda w tym przynajmniej 
punkcie zdaje się nie ulegać żadnej wątpliwości. 
Z  Poli, portu wojennego w Istrji, donoszą, że 
austro-węgierska flotyla torpedowa odpłynęła o 
negdaj wieczorem, udając się do zatoki Suda. 
Statek torpedowy „Cesarzowa Elżbieta" wiezie 
oprócz torpedów dla flotyll także inny materjał 
wojenny.

Eskadra włoska na wodach greckich otrzy­
mała również posiłki.

Pisma berlińskie zapatrują się bardo pessy- 
mistycznie na obecne stadjum kwestji k o ś c i  e 1- 
no-p o l i t y c z n e j ,  jak bowiem wiadomo, Izba 
panów sejmu pruskiego odrzuciła poprawki bi­
skupa Koppa, podając za powód, że wprzód musi 
nastąpić porozumienie z kurją co do t. z. An- 
zeigepflicht.

Przyszła nadto teraz na porządek dzienny 
sprawa opróżnionej przez śmierć ks. Marwicza 
d y e c e z j i  c h e ł m i ń s k i e j .  Germania wy 
raża obawę, że w obecnym stanie prawodawstwa 
nie będzie można wybrać wikarjusza kapitulne 
go, albowiem ten musiałby złożyć przysięgę na 
bezwarunkowe posłuszeństwo królowi, czego u 
czynić nie może.

Nordd. Allg. Ztg. odpowiada na tę uwagę 
ogromnem oburzeniem, insynuując Germanii, że 
chce wywołać nowy zatarg kościelno-polityczny. 
W Osnabriick i Paderbornie — twierdzi organ 
kanclerza — istniał przed obsadzeniem stolic 
biskupich taki sam stan rzeczy, a obyło się bez 
zatarga, obędzie się zatem bez niego i w Pel 
plinie.

W poniedziałek odbyło się posiedzenie p r u ­
s k i e j  R a d y  s t a n u .  Następca tronu, który jest 
prezesem Rady, zagaił obrady przemową na te­
mat poionizacji niemieckich części kraju (!), za 
co ks. Bismark podziękował mu następnie gorą­
co. Referenci złożyli sprawozdanie o organizacji 
komisji immedjacyjnej, poczem wybrano pod­
komitet z 6 członków, do którego weszli trzej 
sprawozdawcy, Beningsen i jeszcze jeden czło­
nek Rady stanu.

W u l k a n  s o c j a l i s t y c z n y  w B e l g i ,  
zdaje się być już bliskim wypalenia. W  Charleroi, 
które w ostatnich dniach było ogniskiem całego 
ruchu, powrócili strejkujący robotnicy do pracy, 
wskutek czego mogła gwardja narodowa otrzy­
mać urlop; powołaną jednak zostanie pod broń, 
gdyby zagrozić miało nowe niebezpieczeństwo. 
Na wzburzone umysły robotników podziałały 
zbawiennie ustępstwa, jakie poczynili właściciele 
fabryk. Dobry przykład dali właściciele kamie­
niołomów w Tournai. Postanowili oni dawać 
robotnikom tę samą płacę , jaką pobierali w je ­
sieni roku zeszłego. Płaca ta była wyższą od o-
statniej. , . . . . .

Korespondenci gazet niemieckich przyznają 
dziś sami, że głównymi sprawcami rozruchów 
socjalistycznych byli anarchiści niemieccy, a po­
tem dopiero francuscy, jako to adwokat Defuis- 
seaux, autor tylekroć wspomnianego „Katechi­
zmu ludowego." Katechizm ten rozszedł się wiel- 
kiemi masami po Belgii; w jednym dniu sprze­
dano w Brukseli 23.000 egzemplarzy. Oto jeden 
z niego ustęp: Pytanie: „Jaka zachodzi różnica 
w Belgii pomiędzy wolnym mężem a niewolni­
kiem?" Odpowiedź : „Wolny mąż w Belgii jest 
logatym, a niewolnik biednym." Pytanie: „Czyż 
są niewolnicy we wszystkich krajach?" Odpo­
wiedź: „Nie, republika francuska składa się z
samych wolnych obywateli."

Ideałem dla anarchistów belgijskich jest, jak
widać, republika francuska.

Nordd AUg. Ztg. powtórzyła onegdaj arty­
kuł Dniewn. Warsz., zawierający nieprzyjazne 
wycieczki przeciw Niemcom, a podnoszący ze 
wszech miar Francję. Dziś wraca znów do treści 
tego artykułu i m ówi:

„Ze się podobne fałsze, jakie zawiera ów 
artykuł, drukują, do tego jesteśmy przyzwyczaje­
ni, ale że urzędowy dziennik rosyjski posuwa się 
tak daleko, że zamieszcza w łamach swoich rze­
czy, które zwykle tylko w dziennikach francu­
skich, tchnących duchem odwetu, i w dzienni­
kach polskich znajdujemy, musimy uważać za 
rzecz niezwykłą i wpadającą w oko.

„W  artykule Dniewnika nietyle uderza treść 
jego, jak ta okoliczność, że wszystkie twierdz s- 
nia znajdują się w ścisłej zgodzie z wynurze­
niami polskich pism rewolucyjnych, takich jak 
Czas, Gazeta Narodowa i Nowa Reforma

To samo słowo w słowo utrzymywało w tej 
materji już przed kilkoma dniami Nowoje Wre- 
mia, na cośmy w naszej Gazecie zwrócili publi­
czną uwagę, jako na polityczny manewr. . Wido­
cznie potrzeba było takich zapatrywań i pismu 
Bismarka, skoro je tak skwapliwi0 aportowało. 
Nie cofnęło się nawet przed komicznem zesta­
wieniem trzech pism polskich, jako rewolucyj­
nych, byle tylko zaostrzyć swą wycieczkę prze­
ciwko rządowemu organowi warszawskiemu.

Przemówienie p. ks. Ozarkiewicza
w Izbie poselskiej Rady państwa d. 30. marca 
). r. podczas dyskusji nad etatem ministerstwa 

wyznań i oświaty.
(W  streszczeniu „ Czasu“.)

Podczas dyskusji jeneralnej nad budżetem 
nie sprzyjało nam szczęście, gdyż z urny wycią­
gnęliśmy późniejszy los, i dlatego nie mogliśmy 
stanąć na liście między pierwszymi mówcami, a 
wskutek zamknięcia dyskusji, nie mógł już żaden 
z nas przyjść do głosu. Wskutek tego nieszczę­
śliwego losu wystawieni zostaliśmy na nieuzasa­
dnione podejrzenia, gdyż prasa prowincjonalna 
kolportuje wśród ludu, iż my, jako posłowie, nie 
chcemy bronić praw naszego ruskiego ludu, gdyż 
przy tym lub owym przedmiocie — często nawet 
w pierwszem czytaniu — nie zabieraliśmy głosu 
w tej Wys. Izbie.

Mówca przedstawia następnie smutne poło­
żenie duszpasterzy ruskich pod względem mate- 
rjalnym, dotyka kwestji uregulowania kongruy, 
przemawia za wyźszem uposażeniem biskupstwa 
stanisławowskiego, za polepszeniem materjalnego 
bytu kapituł, tudzież za potrzebą wybudowania 
odpowiedniej rezydencji dla biskupa przemy

Następnie przechodzi mówca do stosunków 
szkolnych, a cały ten ustęp jego mowy podaje­
my dosłownie według stenogramu:

Na ostatniej sesji jesiennej zajmował się 
sejm galicyjski kwestją szkół, której dotąd nie 
doprowadzono do pożądanego rezultatu. Utworze­
nie już proponowanego gimnazjum z ruskim je­
żykiem wykładowym w Galicji rozbiło się zupeł­
nie, a utworzenie tego gimnazjum, tudzież za­
prowadzenie klas równorzędnych z ruskim języ­
kiem wykładowym w szkołach średnich wscho­
dniej Galicji, niemniej też utworzenie ruskiego 
gimnazjum w Kocmąniu na Bukowinie, na wła­
ściwej drodze pow inni być przeprowadzonem, a- 
by uczynić zadość uprawnionym życzeniom ru­
skiej ludności.

Przy tej sposobności muszę wspomnieć o se- 
minarjum nauczycielskiem, w którem istnieje u- 
trakwistyczna nauka. Ruskie Towarzystwo peda­
gogiczne we Lwowie uznało za rzecz potrzebna 
zwrócić się do ministerstwa z podaniem z d 5 
lipca 1886 o utworzenie osobnego seminarium 
nauczycielskiego z ruskim językiem wykładowym, 
a w dodatku do tego expose przedłożyło Towa­
rzystwo 12. października 1885. dowody na nn-
_  •    T T —  x P° imamami i oiuwiauami, i ze lano tacy trzjma-
parcie sweg p ma. Uważam za zbyteczne bli-1 my się swej narodowości, że przyczyniamy się

żej wykazywać, jakie przedmioty w obecnem se- 
minarjum nauczycielskiem we Lwowie wykładane 
bywają po polsku, a jakie po rusku, pomijam 
także i to, iż do tego seminarjum uczęszcza zna­
czna liczba ruskich kandydatów, mogąca dać do­
stateczną podstawę do otwarcia ruskiego semi­
narjum nauczycielskiego, gdyż te wszystkie daty 
znajdują się w ręku Wys. ministerstwa, ale pod­
noszę tę sprawę, stosownie do żądania, aby udo­
wodnić, jak silną jest w obecnych stosunkach 
potrzeba kształcenia się w ruskim języku rodzin­
nym, i aby Wys. rząd także i tej, przedstawio­
nej tu potrzebie ruskiej ludności, według możno­
ści jak najrychlej zadość uczynił.

Nie dzieje się lepiej i w szkołach ludowych, 
a świeżo ogłosiły dzienniki, iż nauka śpiewu ko 
ścielnego w szkołach, za którą podczas obrad 
nad nowelą do ustawy o szkołach ludowych prze­
mawiałem. * i która w ustawie wykonawczej za­
rządzoną została, — nie bywa udzielaną, gdyż 
władza szkolna krajowa miała wydać rozporzą­
dzenie, iż nauczyciele ludowi tylko przy ćwicze­
niach religijnych i podczas śpiewu w kościele z 
uczniami udział brać mają, ale do udzielania 
śpiewu w szkole zobowiązani być nie mogą, gdyż 
nie są kościelnymi. Wykształceniu ludu stoją w 
drodze przeszkody, a ich uchylenie może tylko 
nastąpić przez kształcenie młodzieży szkolnej na 
zdrowych podstawach.

Ludność wiejska nie może zrozumieć obe­
cnego rozdzielenia szkoły od państwa, widzi w 
dzisiejszej szkole odsuwanie dzieci szkolnych od 
kościoła, i ztąd pochodzi apatja jej do wysyła­
nia dzieci do szkoły, a przymus szkolny nie po­
maga, jak tego dowodzi statystyka szkolna. Du­
chowieństwo przy najusilniejszych staraniach nie 
może wobec takiego ducha szkoły działać tak, 
jak mu nakazuje powołanie, aby dla państwa 
wychowywać katolickich, religijnych i pożyte­
cznych obywateli. Jeśli zaś lud życzy sobie po­
łączenia szkoły z kościołem, to tembardziej du­
chowieństwo nie może odstępować od tej zasa­
dy ludu, musi zatem swą działalność rozwinąć 
także i w tym kierunku, aby ludowi, który pod 
brzemieniem różnorodnych podatków i opłat na 
cele państwowe i autonomiczne, prawie wszyst­
kie traci siły i który wobec ogólnego przesilenia 
rolniczego zbliża się do przepaści proletarjatu — 
przynieść ulgę w jego moralnem i materjalnem 
położeniu.

Zależy dalej bardzo ludowi ruskiemu na 
tem, aby wreszcie przy uniwersytecie lwowskim 
otwarty został wydział medyczny. Co rok zapa­
dają w tej wys. Izbie rezolucje, wzywające rząd, 
aby jak najspieszniej zadoęć uczynił temu gorą­
cemu życzeniu całej ludności galicyjskiej, którego 
zrealizowania napróżno wyczekują. Młodzież aka­
demicka, pragnąca się poświęcić ternu zawodowi, 
musi się udawać do Krakowa lub Wiednia, jak 
kolwiek centrum kraju byłoby najodpowiedniej 
szem miejscem, w któren y młodzież tameczna 
na wydziale medycznym mogła się kształcić 
z mniejszemi kosztami. Niechajże wyg. minister­
stwo oświecenia raz to uwzględni i jak najprę­
dzej urzeczywistni. Kończąc, muszę jeszcze poru­
szyć okoliczność, że p. dep. Tomaszczuk zajmo­
wał się na 33. posiedzeniu Izby deputowanymi 
ruskimi, przeciw czemu, na nasze życzenie i w 
naszem imieniu, zastrzegł się p. jeneralny mówca 
JE. hr. Clam-Martinitz, ponieważ ja już nie 
mogłem przyjść do głosu i p. Tomaszczuk spro­
stował jeszcze na 35. posiedzeniu oświadczenie 
swe w ten sposób, iż zna tylko jednego deputo­
wanego ruskiego.

Obojętną jest rzeczą, czy p. dep. z Buko­
winy zna jednego tylko, czy też nie zna żadnego 
deputowanego ruskiego, jeśli jednak chce igno­
rować wszystkich członków klubu ruskiego, to 
trzeba mu pozostawić to zadowolenie (wesołość 
po prawicy), bo nie możemy nigdy z narodowo- 
ruskiego stanowiska zgodzić się z zapatrywaniem 
tego p. dep. z Bukowiny.

Dalecy jesteśmy od oceniania politycznego 
stanowiska tego szanownego pana posła, bo 
irzekraczałoby to granicę przyzwoitości, żałuję 
tylko bardzo, że dał od się użyć za fłómacza 
czczych frazesów i nieusprawiedliwionych po­
dejrzeń przeciw deputowanym ruskim (bardzo 
dobrze! z prawicy).

Mam jednak obowiązek odpowiedzieć mu we 
własnem i mych towarzyszy imieniu, że byliśmy 
Rusinami i Słowianami, i że jako tacy trzyma-
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do utrzymania idei państwowej i że zastrzegamy 
się stanowczo przeciw wszelkiemu opiekuństwu.

Ponieważ jednak przypuszczamy, że ten pier­
wszy ślepy strzał jest prawdopodobnie sygnałem 
do dalszej kampanii zaczepnej przeciw nam i 
że zaczepki z zewnątrz mogłyby także i w par­
lamencie znaleźć sobie prawo obywatelstwa 
przeto odtrącamy rzuconą nam rękawicę z listem 
raz na zawsze odmownym, ponieważ polemikę 
ze zuzytemi frazesami i bezzasadnemi atakami 
uważamy za ujmę dla godności parlamentarnej i 
naszego honoru (brawo! z prawicy).

To odstąpienie od rzeczy zechce mi Wys. 
Izba wybaczyć, gdyż byłem zmuszony w obronie 
naszej godności i naszej akcji parlamentarnej 
publicznie odeprzeć podniesione publicznie w tej 
Wys. Izbie podejrzywania przeciw nam, ruskim 
deputowanym (brawo L brawo ! z prawicy).

Zastrzegając sobie, że w ciągu dyskusji po­
ruszymy jeszcze niektóre przedmioty, kończę, 
wzywając Wys. rząd. aby na zasadzie równou­
prawnienia uwzględnił odpowiednio życzenia i 
potrzeby ludu ruskiego (brawo! brawo! z pra­
wicy).

Sprawy szkolne w Radzie państwa.
Rozprawa budżetowa nad etatem ministra 

oświecenia w Izbie posłów obfituje w różne cie­
kawe epizody.

Na posiedzeniu z d. 31. zm., do którego je ­
szcze powracamy, przedstawił wymownie stosun­
ki szkolne poseł ks. Ś w i e ż y .  Na podstawie 
rozporządzeń tamtejszej Rady szkolnej wykazał 
on całe zaniedbanie języka polskiego w szkołach, 
udowadniał, iż język niemiecki w słowiańskich 
szkołach ludowych na Szlązku jest nietylko ję­
zykiem wykładowym, ale także uważany bywa za 
jedyny cel nauki. Nie może tam być mowy o 
szkołach słowiańskich, a nawet nie można mó­
wić o szkołach utrakwistycznych, gdyż języka 
polskiego używa się tylko o tyle, o ile takowy 
do porozumienia koniecznie użytym być musi. 
Skutek tej metody jest ten, iż uczniowie mecha­
nicznie wyuczą się całego szeregu słów, które, 
opuściwszy szkołę, znowu zapominają.

Nie ma wątpliwości, że znajomość języka w 
słowie i piśmie nie może być w ten sposób o- 
siągniętą. Przyczyną zaś, dla której się nauka 
tak urządza, jest dążność do coraz większego wy­
pierania żywiołu słowiańskiego. Jeżeli nauka ję­
zyka niemieckiego w szkole ludowej wogóle jest 
potrzebną, to należałoby ją dopiero wtedy roz­
począć, gdy dzieci nabędą już w języku ojczy­
stym potrzebnych wiadomości w czytaniu i pisa­
niu, a przeto w czwartym lub piątym roku nau­
ki szkolnej. Ale nawet i tej drobnostki nie mo­
żna osiągnąć na Szlązku.

Ruch narodowy nie datuje się od dziś, ale 
od owego czasu, gdy wogóle można było swoje 
zapatrywanie wypowiedzieć. Słowianie żyli w 
spokoju z niemieckimi współobywatelami, a do­
piero, gdy przybyli panowie z Niemiec i Prus i 
budzić zaczęli niemiecko-narodowe poczucie, i 
kiedy zaszły inne wypadki, po za tą akcją się 
kryjące, wtenczas ruch narodowy tem silniej się 
odezwał.

Niemcom chodzi tylko o germanizację, cho­
ciaż skutek rzadko bywa osiągniętym. Niemiec­
kie gimnazja utworzono w wielkiej liczbie, cho- 
eiaż było do przewidzenia, że liczba uczniów 
będzie bardzo małą. Minister oświecenia powie­
dział, iż uczniowie opuszczają gimnazjum w 17, 
18 lub 19 roku życia. U Słowiau na Szlązku 
jest to niernożliwem, tam opuszczają dopiero w 
20, 21 lub 22 roku życia, gdyż najpierw muszą 
sobie przyswoić znajomość języka wykładowego, 
na czem dwa lub trzy lata tracą. Żądamy tylko 
tego, aby w naszym ojczystym języku uczono w 
gimnazjach. W wielką politykę nie możemy się 
mieszać, nasza ludność prowadzi ciężką walkę 
o byt, a byłaby ona już zadowoloną, gdyby jej 
dano to, czego pod względem intelektualnym 
koniecznie do życia potrzebuje. To jedno muszę 
powiedzieć, iż uznajemy historyczne prawa; nie 
zostały one zniesione, ani utracone, istnieią cią­
gle. (Oklaski po prawicy.)

Z obecnego stanu ludność na Szlązku nie 
jest zadowoloną. Nie zapoznajemy wprawdzie 
trudności, w jakich się rząd zuajduje, lecz choć 
materjalne położenie naszej ludności jest bardzo 
smutne, nie porzuca ona swoich ideałów, t. j. 
reiigii i języka ojców.

Na zgon 
BOHDANA ZALESKIEGO.

Z ziemi, co nie jest ojców naszych ziemią, 
Choć nieraz za nią ginęliśmy marnie;
Z ziemi, gdzie prochy dwóch pokoleń drzemią, 
X  7  je dtoń bratnia znajdzie 1 odgarnie ;
Wieść hijobowa nagle jak grom bije:
Polsko! Twój słowik, Twój Bohdan nie żyje j

Oto ostatni z tej wielkiej plejady,
Która na polskiem zaświeciła niebie!
Oto ostatni, którego stóp  ślady 
Obcy dziś piasek pochłania i grzebie,
Co nie ma dla się garstki własnej ziem],
Bo żył i skonał pomiędzy obcemi.

Wszyscy co byli niegdyś naszą sławą,
Po których dotąd nieoschłe łzy cieką,
W snach wymarzeni — opłakani krwawo. 
Wszyscy spoczęli daleko, daleko...
I  Ty już przy nich, o 1 duchu ich bratni, 
Skroń osiwiałą złożyłeś ostatni.

Iluż przed tobą, pod cienie cyprysów,
W tem opuszczenia — zsunęło się dumnie... 
Myśmy za życia nieznali was z rysów 
I nie wrócicie do nas choćby w trumnie,
I  polska brzoza nad wami, tułacze,
Cichem swych liści tkaniem nie zapłacie.

Tylko ojczyzna — blaskiem waszym świetna, 
Nad brzegiem Wisły upada w rozpaczy,
I  dłoń wyciąga — jak wdowa bezdzietna,
D i mogił, których nigdy nie zobaczy,
Do synów, którym nic już o tej porze,
Nawet pacierza na grób dać nie może.

Oh! czyś ty marzył w swej chwale śpiewackiej, 
Gdyś się gotował do podróży lotnej:
Gdy cię otaczał huf bardów sarmac i,
Że z tego grona odejdziesz samotny,
I  czyś ty marzył o swoim kurhanie,
Źe on gdzieindziej, nie nad Dnieprem stanie.

Tymczasem obcy piasek pierś Ci tłoczy,
I  grób Twój szcenpła otacza drużyna;
A  tam daleko stojąc na uboczy,
Za swoim synem płacze Ukraina;
■Nie ma bo rady dla duszy kozaczej,
Bo tam inaczej... inaczej... Inaczej".

Oh! śnij więc o niej, wieszczu osiwiały,
Boś ją ukochał jak piastunę swoją;
I niech tam o niej dumy pełne chwały 
Nawet w mogile ducha Twego poją.
Z nią, Twa ojczyzna, Polska, kląkłszy razem 

boleści płaczą nad twym głazem.

Wł. Bełza.

Z dziedziny elektryczności.
Jednem z najpierwszych zastosowań elek­

tryczności, wychodzącej czy to ze źródła galwa­
nicznego, czy też indukcyjuego, były telegrafy 
i rozmaite aparaty sygnałowe.

Pierwsze, począwszy od aparatów Baina, Mor- 
se’go aż do Hughes’a i ih. przeszły w ostatnich 
latach rozliczne f a z y  ulepszeń i doszły obecnie 
do najwyższego prawie stopnia wydoskonalenia. 
Dość powiedzieć, że t. zw. multiplex — aparaty 
dają możność r ó w n o c z e s n e g o  p r z e s y ł a ­
n i a  k i l k u  d e p e s z  n a r a z  w d w ó c h  p r z e ­
c i w n y c h  k i e r u n k a c h  i t o  na  j e d n y m  i
t y m s a my m d r u c i e  p r z e w o d n i m .

Oprócz telegrafów są sygnały elektryczne 
jednym z najgłówniejszych warunków bezpie­
czeństwa ruchu na kolejach żelaznych. Sygnały 
stacyjne (Stations - Deckungs - Signale), umiesz­
czone w odległości do dwóch a nawet trzech 
kilometrów od dworca, dozwalają albo zabraniają 
wjazdu pociągu lub « a8*y* d.° ^»cji. Sygnały, 
ustawione w domkach strażniczych wzdłuż linii 
kolei żelaznej i w budkach służby stacyjnej, za­
trudnionej przy zwrotnicach, służą do awizowa­
nia i kontrolowania regularnego ruchu pocią­
gów a w razie danym, za pomocą przepisanych 
znaków sygnałowych (uderzeń dzwonka) dają 
służbie kolejowej możność zatrzymania pociągu, 
zażąd an ia  ratunku od najbliższej stacji i t. p.

Obecnie robią się doświadczenia z rozmai- 
temi projektowauemi systemami połączenia tele­
graficznego (sygnałowego) pomiędzy poszczegól- 
nemi wagonami każdego pociągu, a to w tym 
celu, aby w razie jakiegoś wypadku, módz zaa­
larmować maszynistę, a zresztą całą służbę po 
ciągową.

Pewien system takiego telegraficznego po­
łączenia wagonów pomiędzy sobą i tychże z ma­
szyną, istnieje we Francji już od r 1879, a mia­
nowicie na kolejach północnych i Paris Lyon - 
Mediterranee. Niedawno, na propozycję p. Laxa, 
jeneralnego dyrektora wszystkich francuskich ko­
lei żelaznych, rozporządził minister robót publi 
cznych i komunikacji p Baihaut zaprowadzenie 
wyżwspomnianych połączeń telegraficznych na 
wszystkich liniach kolejowych, co też, z jedynym 
dotychczasowym wyjątkiem kolei Orleańskiej, 
bezzwłocznie zostało wykonane.

Na dalsza propozycję p. Laxa, została wy­
sadzona specjalna komisja pod prezydencja p. 
Bramę, jeneralnego inspektora dróg i mostów i 
prezydenta komitetu dla eksploatacji technicznej 
kolei żelaznych, która to komisja ma następują­

ce z a d a m e ^  doHadaie sygnały elektryczne,
hedace w użyciu we Francji i zagranicą; prze­
g n ać sie o sposobie ich zastosowania i jakości 
funkcjonowania, mając przedewszystkiem na 
S ę d z i ę ,  aby sposób użycia sygnałów był jak 
najprzystępniejszy dla publiczności.

2) W razie danym przedłożyć projekt zmia­
ny w dotychczasowej konstrukcji wagonów oso­

bowych, zmiany, któraby ułatwiała pod każdym 
względem komunikację telegraficzną pomiędzy 
wagonami i maszyną.

3) Podać sposób stałego czuwania służby 
pociągowej i stacyjnej nad pociągiem, będącym 
w ruchu i nad znajdującymi się w nim podró­
żnymi.

W wyżwspomnianej komisji zasiadają mię­
dzy innymi dwaj najznakomitsi francuscy elek- 
tro-technicy: Jules A r m e n g a u d  i Marceli
D e p r e z.

Zastosowanie elektryczności na kolejach że­
laznych w interesie bezpieczeństwa życia i mie­
nia jest i będzie najszczytniejszem i najbardziej 
dobroczynnem zużytkowaniem w praktyce wszyst­
kich wynalazków na tem polu.

W ogóle można powiedzieć, że bez elektry­
czności i magnetyzmu już się dziś obejść nie 
można. Weźmy tylko n. p. dzwonki elektryczne, 
t. zw. „domowe telegrafy". Przed niewielu laty 
były one jeszcze drogo okupowaną rzadkością; 
dziś nie ma już prawie większego domu, gdzie- 
by ich nie było.

Ważną reformą, a raczej kompletne uzu­
pełnienie użycia „domowych telegrafów" w p r o-
w a d z  a j ą  r ę c z n e  a n a  w e t  p r z e n o ś n e  
t e l e f o n y ,  dające się z największą łatwością 
załączyć do istniejącego już w domu drucika i 
klawisza , wprowadzającego w ruch dzwonek 
elektryczny.

Dzwonki same przez się mają w praktycz- 
nem tychże użyciu nader szczupłe pole, bo naj- 
wyżej ułatwiają za pomocą umówionych sygna-



Na posiedzeniu z d. 1. bm. przyszły pod de­
batę kredyta dla uniwersytetów. Posłowie Der- 
schatta, Wiedersperg i Wildauer podnosili nie­
dostateczność urządzeń i kredytów na niektóre 
cele uniwersyteckie w Graca, Pradze i Insbruku. 
W i e d e r s p e r g  dotknął pomysłu ministra co 
do uzupełnienia gimnazjów dziewiątą klasą, 
twierdząc, że byłoby może odpowiedniejszem u- 
rządzić rok przygotowawczy na uniwersytetach, 
co się zaś tyczy wszechnicy czeskiej w Pradze, 
zwracał uwagę, że urządzenie jej jest bardzo 
niedostateczne, a przeznaczenie np. dotacji 200 
złr. na klinikę okulistyczną jest wprost śmie­
szne.

Minister dr. G a u t s c h, zabrawszy głos, 
przyznał, że umieszczenie fakultetu medycznego 
czeskiego w Pradze jest w istocie „bardzo smu­
tne" i całkiem „niewystarczające". I w dalszem 
ocenianiu tej specjalnej sprawy okazał się minister 
nadzwyczaj objektywnym, a więc budzącym na­
dzieję, że nie będzie lekceważył niemieckich sto­
sunków szkolnych. „Mówię to całkiem przedmio­
towo rżekł dr. Gautsch, odnosząc swe słowa 
do czeskiej wszechnicy w Pradze — że widzia­
łem na miejscu rzeczy, których w interesie szkol­
nictwa austrjackiego Wys. Izbie wolę nie opo­
wiadać. Poprzestaję na zrobieniu uwagi, że mię­
dzy wszystkiemi wymogami, tyczącemi się zakła­
dów szkolnych czeskich, poczytuję za najnaglej- 
sze lepsze i godniejsze pomieszczenie uniwersy­
tetu czeskiego."

Co do roku przygotowawczego na uniwersy­
tetach oświadcza minister, że nie może się z 
tym pomysłem pogodzić, gdyż on zmienia zasa­
dniczy charakter naszych uniwersytetów. Gdy­
byśmy przenieśli część gimnazjum do wszechni­
cy, natenczas wszechnica nie byłaby tem, czem 
być powinna, t .j. świątynią wiedzy. Rozwój uni­
wersytetów łączy się ściśle z rozwojem cywili­
zacji, która im niesłychanie wiele zawdzięcza; 
dlatego należy podstawny charakter ich utrzy­
mać „Dla mnie — mówi minister — program 
dla uniwersytetów jest bardzo krótki: umieję­
tność i porządek. Kładę nacisk na „porządek", 
gdyż uważam go w ogóle za niezbędny warunek 
dla zadań umiejętnych." Nie idzie zatem, ażeby 
nie były w danym razie koniecznemi pewne 
zmiany i ulepszenia, których czas wymaga. Jako 
jeden z warunków lepszego oddziaływania wszech­
nic, uważa minister zarządzenie odpowiednich 
środków, ażeby na niektórych uniwersytetach nie 
było przepełnianie uczniów.

Gdy jeszcze kilku mówców było do tego ty­
tułu zapisanych, wybrano mówców jeneralnych: 
przeciw wnioskom komisji T i i r ka  (antisemitę), 
za wnioskami E n g l a .

Poseł T U r k z właściwą mu namiętnością 
omawia przeludnienie szkół przez żydów. Podaje 
statystykę wszystkich zakładów naukowych w 
Wiedniu, a z tytułu fakultetu lekarskiego woła: 
W dawnych wiekach bronił się Wiedeń bardzo 
mężnie od inwazji tureckiej, ale od żydowskiej 
nie bardzo mężnie się broni. (Powszechna we­
sołość.) Przeciw tej inwazji miasto Wiedeń nie 
może przecież spodziewać się pomocy z Polski; 
owszem przychodzą ztamtąd żydom największe 
posiłki. (Ogromna wesołość.) Mamy dlatego też 
mnóstwo doktorów żydowskich z Galicji. Lecz 
czy żyd galicyjski lub węgierski osiedli się w 
jakiej alpejskiej włości jako lekarz praktyczny? 
( s c h ó n e r e r :  dziękujemy za t o !) I rośnie 
nietylko procent studentów, ale i profesorów. 
W r. 1874. było na uniwersytecie wiedeńskim 
tylko 27 żydów profesorów; teraz jest ich 56. 
Nie sądzę przecież , aby wpływy AUiance isra- 
llite sięgały aż do ministerstwa. ( S c h ó n e r e r :  
Sięgają.) Rząd powinien przecież dbać o to, 
ażeby żydów nie preferowano. Gdy żyd i nie- 
żyd o jaką profesurę się obiegają, to powinien 
przecież nie-żyd znaleźć pierwszeństwo 1

Na dowód, że żydzi nie zasługują na pre­
ferencję, przytacza mówca, że pewien profesor 
uniwersytecki, Spitzer, żyd, nie wahał się wy­
dać świadectwo znanemu szarlatanowi Orlice w 
Berlinie, że tenże wynalazł matematyczną for­
mułkę, za pomocą której można wygrać terno 
na loterji! Byłoby pożądanem, drogą rozporzą­
dzeń lub ustaw zdziałać, ażeby żydzi do profe­
sur gimnazjalnych i uniwersyteckich tylko w tym 
stosunku byli dopuszczani, w jakim się znajdują 
do ogółu ludności.

Co do Słowian oświadcza mówca, że partja 
niemiecka narodowa widzi z radością, jeśli Sło­
wianie dopominają się środków do zdobywania 
oświaty, ma jednak nadzieję, że Słowianie za 
nadto wiele przykładają do oświaty i wiedzy, 
żeby mogli kiedyś przyczynić się do reakcyjne­
go obniżania ich poziomu w tym kierunku, w 
którymby tego sobie pewna mała frakcja nie 
miecka życzyła.

Dr. E n g e l  (młodoczech) uznał już za nie­
potrzebne, po oświadczeniach ministra, wchodzić 
jeszcze w szczegóły stosunków uniwersytetu cze­
skiego; podnosi tylko, że i stosunki techniki cze­
skiej w Pradze są podobne i wymagają rychłego

zaradzenia. Wyraził w końcu nadzieję, że Czesi 
nie będą już nadal spotykać się z nieufnością 
po stronie Niemców, że zresztą gdyby nawet po 
stronie lewicy i ze strony rządu miała ich spo­
tykać niechęć, zdołają ofiarnością i wytrwałością 
rozwój swej narodowości na odpowiedniej wyży­
nie utrzymać.

Po dwóch sprostowaniach faktycznych, przy­
jęła Izba pozycje budżetowe, wedle wniosków 
komisji.

Z Izby sadowej.
W  sprawie jednego z naszych procesów 

prasowych otrzymaliśmy następujący wyrok:
W imieniu Jego Cesarskiej Mości!

C. k. sąd krajowy dla spraw karnyob we 
Lwowie, jako trybunał prasowy, pod przewodnic­
twem c. k. radcy sąda kraj. Nemethy’ego w przy­
tomności c, k. radców Finkla I Sawczyńskiego 
jako sędziów i praktykanta sądowego dr. Turka, 
jako protokulanta, na wniesione sprzeciwienie p. 
Platona Kosteckiego, odpowiedzialnego redaktora 
czasopisma Gazeta Narodowa, przeciw orzeczenia 
c. k. sądn krajowego Ba spraw karnych we Lwo­
wie z dnia 12. lutego 1886 1. 2834, mocą którego 
zatwierdzenie konfiskaty tegoż czasopisma nr. 32 
z dnia 10. lutego 1886, z powodu artykułu pod 
napisem „list do Blsmarka" tamże umieszczonego 
nastąpiło, po przeprowadzeniu wskutek rozporzą­
dzenia z dnia 2. marca 1886 1. 3244 zarządzonej 
rozprawy jawnt-j na^dniu 12. marca 1886 w przy 
tomności c. k. zastępcy prokuratora p. dr. Sum- 
pera, jako oskarżyciela, tudzież przez p. Platona 
Kosteckiego ustanowionego zastępcy p. dr. Tade­
usza Szydłowskiego, jako sprzeciwiającego się, na 
podstawie wniosku przez oskarżyciela postawio­
nego na odrzucenie sprzeciwienia i utrzymania w 
mocy orzeczenia c. k. sądn krajowego powyżej 
nadmienionego z dnia 12. lutego 1886 1. 2834, 
tudzież wniosku sprzeciwiającego się na uwzglę­
dnienie sprzeciwienia sie redaktora i zuiesienie 
zaczepionego orzeczenia konfiskatę zatwierdzają­
cego, uwzględniając to sprzeciwienie, orzekł: że 
treść artykułu pod napisem „list do Bismarka" 
czasopisma Gaz. Nar. nr. 32, nie zawiera zna­
mion zbrodni z §. 66 u. k., że przeto uchyla się 
orzeczenie c. k. sądu krajowego dla spraw kar­
nych we Lwowie z dnia 12. lutego 1886 i. 2834, 
zatwierdzające konfiskatę nr. 32 Gaz. Nar. z d. 
:.0. lutego 1886.

P “o w o d y :
Autor listu otwartego do ks. Bismarka w 

ibrmie nader poważnej, wynurza żale i czyni wy­
rzuty ks. Bismarkowi z powodu jego elukubracji 

sejmie pruskim o kwestji polskiej i postępo­
wania wobec narodowości polskiej. Te odnoszą 
się do osoby ks. Bismarka i mają widocznie dą­
żność refleksyjną; wszak autor twierdzi, że ksią­
żę dzieła rzekomego wytępienia Polaków doko­
nać nie będzie w stanie, kładąc mu przed oczy 
żywy obraz z dziejów Serbii, Bułgarji itp.. Autor 
uprzytomnia ks. kanclerzowi, że przecież raz się 
usunie, a tem samem, nie identyfikując państwa 
z księciem, stawia narodowi polskiemu horoskop, 
iż rzekome prześladowanie ustanie z chwilą ustą- 
nenia księcia, co raczej poddanych państwa pru­

skiego narodowości polskiej do cierpliwości i 
spokojnego oczekiwania tej chwili pobudza, prze­
to już i z tej przyczyny podburzającym być nie 
może, iż Polacy czynnie występywać nie potrze­
bują. Gdy wedle tego treść artykułu skutków w §. 
58. u. k. przewidzianych wywołać nie jest zdolną, 
przeto też brakują ustawowe w ym ogi do istoty 
zbrodni w §. 66 u. k. określonej.

Niewłaściwie odwołuje się oskarżyciel rzą­
dowy w powodach wniosku na zatwierdzenie 
konfiskaty na art. XIII. ustawy z roku 1866. nr. 
103 dz. u. p. i na patent z d. 24. października 
1837. nr. 236, albowiem wedle artykułu IV. usta­
wy wspomnianej z r. 1866., Najjaśniejszy Pan 
uznał wyraźnie rozwiązanie Rzeszy niemieckiej 

udzielił zezwolenia na nowe ukształtowanie 
państwa niemieckiego bez udziału Austrji, z cze- 
yo wynika, że patent z 24. października 1837. 
nr. 236, z któregoż artykułu pierwszego genesis 
ostatniego ustępu §. 68. u. k. upatrywać należy, 
moc obowiązującą utracił, które to zdanie sam 
minister sprawiedliwości w swojem rozporządze­
niu z dnia 7. grudnia 1870. 1. 14.158 objawił 
Zniesienie przeto orzeczenia tutejszego trybuna­
łu prasowego, zatwierdzającego konfiskatę, jest 
uzasadnione.

Udziela się w skutek protokolarnego żąda­
nia z d. 12. marca r. b. z tem nadmienieniem, 
że prokurator rządowy zgłosił odwołanie, przeto 
niniejsze orzeczenie nie jest prawomocnem. 

Lwów d. 12. marca 1886.
Nimethy.

łów, t. j. liczby uderzeń przywołanie tego lub 
owego funkcjo narj u sza lub sługi. Dopiero ręczne 
telefony, włączone na dowolnem miejscu wkoło 
drutu przewodniego telegrafów domowych, a na­
wet w pewnem od nich oddaleniu (n. p. przy 
lub na biurku, w formie ciężarków na papiery) 
uzupełniają właściwe zadanie dzwonków elektry­
cznych, umożliwiają bowiem dokładne i wyraźne 
rozmówienie się z 09obą, której nam potrzeba 
bez ruszania jej z miejsca i oderwania od za­
trudnienia.

Wielka praktyczność tego środka przy nad­
zwyczajnej jego taniości, pozwala spodziewać się, 
że w krótkim bardzo czasie zaprowadzonym on 
będzie wszędzie, gdzie już istnieją domowe te­
legrafy, czyli dzwonki elektryczne, jako też tam, 
gdzie dopiero urządzone zostaną.

Bardzo ważną usługę oddają dzwonki elek­
tryczne, instalowane w ten sposób, że obydwa 
punkta styczne (kontakty) linii przewodniej są 
ustawione na pewien normalny stan wody, lub 
na pewną normalną temperaturę. Po przekrocze­
niu tego normalnego staną, oba kontakty przez 
złączenie się, wywołują lub przerywają prąd e 
lektryczny, przez co wprawiają, stosunkowo na 
znaczną nawet odległość, dzwonki elektryczne w 
ustawiczny ruch, a tem samem spełniają skute 
cznie funkcję środka alarmującego.

Tego rodzaju urządzenia zaprowadzono za 
granicą w rezerwoarach wodnych, przy mostach 
w teatrach, magazynach, cieplarniach, suszar 
niach chmielu itp. Tym sposobem sygnały elek 
tryczne ostrzegają przed niebezpieczeństwem w 
skutek zbytniego ubytku lub przybywania wody, 
jakoteż przed pożarem, jeśli kontakty są usta­
wione na normalny stan ciepłoty. Odnośne pró­
by z temi sygnałami odbyły się już kilkakrotnie 
w wielu miejscowościach, a między innemi i ~  
Warszawie z zupełnem powodzeniem.

Władysław Dunin.

M a  tieiscowa i zamiejscowa.

w

Lwów d 3. kwietnia.
*  Bohdan Zaleski. Nabożeństwo żałobne za fu 

Bzę wieszcza, z inicjatywy Koła literacko-arty- 
stycznego, odbędzie się we środę w kościele 0 0 . 
Bernardynów. Początek o godz. 9. Mszę celebro 
wać będzie ks. arcybiskup Morawski a mowę wy­
głosi ks. Lubomęski. Towarzystwo muzyczne wy­
kona kantaty żałobne.

t  Antoni Łukasiewicz, emeryt, starszy inspe 
ktor skarbowy, skończył wczoraj na Zamarstynowie 
w 86 r. życia 

t Malwina Hoszowska, żona profesora gimna­
zjalnego, zmarła we Lwowie.

* Doroczne Walne zgromadzenie T ow arzystw a 
ochotniczej straży  ogniowej „Sokół," odbędzie się 
w niedzielę d. 11. kwietnia o godz. 3 popołudniu 
w k&ncel&rji Stowarz. rynek 1. 26. Na porządku 
dziennym: 1) Odczytanie i zatwierdzenie proto 
kołu z d. 8. marca l885. 2) Zatwierdzenie ra- 
chnnków za rok 1885. 3) Wniosek Wydziału 
podwyższenie funduszu iezerwowego do kwoty 
4000 zł. 4) Wybór zastępcy naczelnika i uzupeł­
niający wybór trzech członków Wydziału. 5) W y­
bór sądu polubownego i komisji rewizyjnej. 6) 
Wnioski członków — na które Wydział członków 
honorowych i wspierających zaprasza.

* Stypendja z fundacji im. Karoliny Glinie 
ckiej, o rocznej kwocio po 105 zł. nadało namie­
stnictwo Włodzimierzowi Szankowskiemu, słucha 
czowi IH. roku prawa i Michałowi Koniusze- 
ckiemu, słuch. II. roku prawa we Lwowie.

* Z kolei Karola Ludwika. Wiadomość, że ha 
mowniczy Józef M., wychylając się z wozu na 
przestrzeni Krasne-Podwołoczyska, został przez 
ściany śniegowe pochwycony, i wskutek tego na 
miejscu zginął, jest mylną. Takiego wypadku na 
kolei Karola Ludwika w ogóle nie było.

* Ofiara, p. Franciszek Bielecki, właściciel 
piekarni pod 1. 4. przy ulicy Mydlarskiej, ofiaro 
wał 110 bochenków chleba żytniego na rzecz 
ubogich miasta. Za ten dar składa prezydent 
miasta podziękowanie.

* Naczelna Rada zdrowia w Austrji zajmo­
wała się onegdaj, skutkiem zapytania ze strony 
rządu, kwestją szczepienia wścieklizny według 
metody Pasteura. Na dłngiej i szczegółowej na­
radzie postanowiono zalecić rządowi, aby wzglę­
dem metody leczniczej Pasteura zachował się na 
razie wyczekująco, bo sąd naukowy o tem szcze­
pieniu nie jest jeszcze dostatecznie wyjaśniony, 
zwłaszcza, że sam dr. Pasteur co do najważniej­
szych punktów swej metody zachowuje wielką 
tajemnicę.

t  Nestor Koszutski. Dochodzi nas smutna 
wiadomość o zgonie ś. p. Nestora Koszutskiego. 
Zakończył życie po krótkich cierpieniach przedwczo­
raj w Głośnie pod Nakłem. Zmarły należał swego 
czasu jako jeden z najzdolniejszych jego uczestni­
ków, do sejmowego Koła polskiego w Berlinie. 
Nadto brał czynny i znakomity udział w pracach 
przygotowujących, wiatach 1861 i 62 zawiązanie po­
znańskiego Towarzystwa rolniczego. Jako pisarz na 
polu politycznem i ekonomiczno-politycznem, po­
zostawił ś. p. Nestor Koszutski dwa znamienitej 
wartości, w niemieckim języku napisane dziełka, 
jedno o kredycie gruntowym, drugie, świetną od­
prawę, daną znanemu ekonomiście i publicyście 
niemieckiemu, Schultzemu- Delitsch, z powodn 
jego wycieczek przeciw Polakom. Nadto oddawał 
się z wielkiem zamiłowaniem i pracowitością stu- 
djom filozoficznym, a o ile Dzień. Pozn. wiadomo, 
pozostawił po sobie liczne z tej dziedziny ręko- 
pisma. Cześć jego pamięci!

* Na Wiśle pod Warszawą woda przybiera 
gwałtownie. Poziom wody dnia 1. kwietnia o go­
dzinie 4. po południu wynosił już 15 stóp. Bul­
war przy brzegu warszawskim został zalany. Kra 
rozpływa się ciągle, lecz prąd wody staje się co­
raz gwałtowniejszym. Na Pradze zalane były 
tegoż dnia ulice sąsiadujące z bnlwarkiem, a o- 
bok łachy domki przewoźników zatopione. Saska 
Kępa w części dolnej stoi pod wodą. Komunikacja 
lądowa z nią przerwana, most bowiem na Saskiej 
kępie został rozebrany. Ulica Czerniakowska zo­
stała w części zalana. Na Rybakach woda wy­
dobywa się obficie ullcznemi kanałami. Schody z 
bulwaru na Zjazd prowadzące w części znikły pod 
wodą. Wał od strony Pragi napadany jest przez 
fale wody i kawały lodu z takim impetem, że 
wypadają zeń kamienie. Park Aleksandryjski, do 
którego przeciągnięto część łazienek, zatopiony 
jest całkowicie. Energiczne środki przeciw zale­
wowi przedsiębrane są przez właściwe władze. 
Na ulicy Dobrej i Marjensztadzie czynne są bez 
przerwy dwie pompy parowe. Przy ulicy Bednar­
skiej na wale, kilkudziesięciu ludzi pompuje wodę 
z kanałów ulicznych. Nad ranem dnia 2. woda 
dosięgła stóp 18. Na niektórych ulicach Powiśla, 
jak na Rybakach i Mostowej dolnej, mieszkańcy 
z dolnych pięter wynoszą rzeczy, w obawie za­
lewu.

Według ostatnich wiadomości atoli, nie grozi 
wielka katastrofa tak w Warszawie jak i na pro­
wincji.

* Szkoła kadetów w Łobzowie. Dyrekcja tej 
szkoły zawiadamia nas, że z początkiem szkolnego 
r. 1S86|87 (dnia 18. września) wakuje tam 30 
miejsc. Z programu konkursowego wyjmujemy na­
stępujące warunki: 1) Fizyczne uzdolnienie 2) 
nienaganne życie. 3) odpowiednie wykształcenie,
4) obowiązek wyekwipowania aspiranta. Przed 
przyjęciem należy złożyć egzamin.

* Poczty na prowincji. Nigdy bez powodu nie 
występujemy przeciwko urzędom pocztowym, które 
przecież są organóm pośredniczącym między nami 
a publicznością. Ale nie możemy ich rozgrzeszyć 
z zażaleń, jakie nas właAnie dooboa»ł, I tak 
skarży się kółko kupców lwowskich, że próbki, 
jakie na prowincję posyłają, częstokroć giną. Ku­
piec z dość żmudną gorliwością zestawi wzory, 
wyszle, a za tydzień otrzyma od klienta niecier 
pliwą reprymendę, dlaczego nie wysłał. To nie­
przyjemnie. Nadto udowodniono nam, że i listy 
przepadają. Jeden z naszych blizkich znajomych 
korespondował niedawno jako Alfred Musset z 
prowincji z pewną Lwowianką, jako Aurorą Du- 
devant. I cóż słę stało? Cztery bardzo ważne 
listy zaginęły, jak nas przekonał tekst pozosta­
łych; pochłonęła je ciekawość p. pocztmistrzyni, 
która jest pierwszym gradusem do piekła. A  cóż 
my, redakcje dzienników, mamy dodać do tego? 
Na pocztach prowincjonalnych pozakładano for 
malne kasyna, w których cała inteligencja miej 
scowa szuka po spacerze porannym odpowiedzi na 
pytanie, czy będzie wojna, a abonent otrzymuje 
numer swój w bardzo zmizerowanej postaci, jeżeli 
go w ogóle otrzymuje. Nie przytaczamy nazwisk, 
chociaż je mamy; ludziom pracy wolimy pomagać, 
aniżeli szkodzić, lecz uprzejmie prosimy dyrekcje 
poczt, aby w stosowny sposób zwróciła uwagę 
podległych sobie organów, że najwyższą rozkoszą 
nczciwego człowieka jest spełnianie obowiązku.

Użycie broni przez żandarma. Żandarm po­
sterunku jarosławskiego Michał Feśluk, piwraca- 
jąc dnia 29. marca około północy z patrolu, spo 
strzegł tuż pod Jarosławiem dwóch ludzi, dźwi 
gających wory na plecach. Ludzie ci, ua wezwa­
nie jego, aby się zatrzymali, poczęli uciekać, żan 
darm więc puścił się za nimi, przyczem powiodło 
mu się schwytać jednego, gdy drugi pod osłoną 
nocy umknął. Przytrzymany jednak stawił opór i 
zaczął się szamotać z żandarmem i powalił go na 
ziemię, a na to nadbiegł towarzysz przytrzyma­
nego i ugodził żandarma prawdopodobnie grubym 
kijem tak silnie w głowę, że krew go oblała 
przytomność ntracił. Złoczyńcy w miemaniu, że 
albo żandarma zabili, albo że tenże nlerychło się 
ocknie, oddalili się, Michał Feśluk jednak odzy 
skawszy po chwili przytomność puścił się za nimi 

wezwał ich powtórnie do zatrzymania się. Kie 
dy wszelako złoczyńcy zamierzali ponownie na­
trzeć na niego kijami, żandarm, osłabiony upły­
wem krwi i obawiając się niepomyślnego dla siebie 
wyniku walki, użyć musiał broni palnej, przyczem 
jeden ze złoczyńców, ugodzony kulą w piersi, na 
miejscu życie zakończył. Z dochodzenia okazało 
się, że zabity nazywał się Jan Sznl, był znanym 
złodziejem i pochodził z Wierzbnej, pow. jarosław 
skiego. Celem wyśledzenia towarzysza zabitego, 
dalsze dochodzenia są w toku.

* Pomy8ł0W0ŚĆ restauratora. Właściciel re­
stauracji w Warszawie dla przywabienia gości 
sprowadził kapelę, której członkowie są ubrani w 
włościańskie sukmany, kowane pasy i mazurskie 
czapki. „Kmiotkowie" w rozmowie posługują 
się... żargonem używanym przez izraelitów. Jak 
się okazało, pomysłowy restaurator zawezwał żyd 
ków ze Lwowa i Warszawy, którzy ukostjumo 
wani odpowiednio reprezentują wieśniaków...

* Monte-Carlol U biegłego poniedziałku, roz 
pacz z przyczyny niepowodzenia przy zielonym 
stoliku popchnęła znfw  do samobójstwa jednego 
z gości kasyna w Monte-Carlo. Zw łoki nieseczę 
śliwego znaleziono poza hotelem de Russie. W 
środę zeszłego tygodnia zaś, B elg ijczyk  jakiś 
przegrawszy ostatni grosz,

warowego i został literaluie rozerwany w ka­
wałki.

*  Dla wydalonych z P rus złożył p. Adam 
Bieńkowski z Czortkowa 5 zł.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej donosi:

Przy wietrze o zmiennym kierunku od W 
przez N do SE i zmiennym stanie nieba był dzień 
wczorajszy pogodny. Średnia temperatura dnia 
była 6,”,, najwyższa 11,°,, najniższa powierzchni 
ziemi nad ranem — 0,°, C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 3. kwietnia: Przy wietrze
przeważnie południowym, temperatnra się podnosi, 
niebo przeważnie czyste, wilgoć powietrza nor­
malna, pogodnie.

* Wiadomości policyjne z d. 2. kwietnia r. b.: 
S k r a d z i o n o :  zielonkowaty „oberrok" z aksami­
tnym kołnierzem i z jasną podszewką, wart. 10 
zł. z otwartego przedpokoju przemysłowego mu­
zeum w ratuszu; dwa czarne długie lokajskie pła­
szcze, wart. 20 zł. i ciemny koc, wart. 4 zł.; 18 
koszul męzkich, 12 fartuszków i 20 kolorowych 
chusteczek na głowę, wart. 35 zł. szynkarzowi 
w Rzęśnie polskiej.

* Jutro w niedzielę dnia 4. kwietnia: św. 
Izydora; — N. 4. Post. Hi. 4. —  W  poniedzia­
łek ■■ św. Wincentego ; — św. Zaharja.

(Z  gazety urzędowej).
Licytacje. Sąd pow. w Chrzanowie : realność 

tamże 1. 343, termin 4. maja, 4. czerwca i 5. 
lipca, cena 825 zł. — Sąd pow. w Czarnym Du­
najcu : realność 1. 161 w Ratułowie, termin 10.
maja, 7. czerwca i 6 lipca, cena 350 zł. — Sąd 
pow. w Leżajsku: realność tamże 1. 233, termin 
7. maja, 8. czerwca i 13. lipca, cena 1363 zł. — 
Sąd pow. w Ropczycach: realność 1. 3 w Nawsiu, 
termin 3. maja, 7. czerwca i 12. lipca, cena 1000 
zł. — Sąd pow. w Nowym Sączu: dobra Rzepien­
nik inarciszewski, termin 5. maja, cena 56.796 
zl. — Sąd pow. w Wiśniczu ; realność tamże 1. 
96, termin 5. maja, 4. czerwca i 7. lipca, cena 
400 zł., realność 1. 10 w Kamionny, termin 5. 
maja i 4. czerwca, cena 695 zl„ realność 1. 8 w 
Łapanowie, termin 5. maja i 9. czerwca, cena 500 
zł. — Sąd pow. w Sołotwinie: realność tamże 1. 
220, termin 6. maja, 17. czerwca i 29. lipca, ce­
na 400 zł. Sąd pow. w Kulikowie: realność 1. 
284 w Źółtańcach, termin 13. maja, 23. czerwca 

5. sierpnia, cena 544 zl. — Sąd pow. w Kału­
szu : termin 12. maja, 15. czerwca i 12. lipca, 
realność 1. 5 w Jaworówce, cena 300 zł. — Sąd 
pow. w Rudkach : realność 1. 49 w Rozdziałowi- 
cach, termin 5. maja i 10. czerwca, cena 700 zł.

Sąd pow. w Przeworsku : realność 1. 74 w U- 
bierzynie, termin 12. maja, cena 800 zł. - Sąd 
pow. we Lwowie, sek. II., realność 1. 66 w Re- 
menowie, termin 13. maja, cena 300 zł. — Sąd 
pow. w Tyczynie : realność 1. 37 w Hermanowy,
termin 20. maja, 22. czerwca i 3. sierpnia, cena 
790 zł.

ostatni grosz, rzucił się w fale mor 
s k ie ; wyratowano go jednak dość wcześnie, aby 
go uchronić od śmierci, lecz nie zdołano odwieść 
od spełnienia rozpaczliwego czynu. W kilka dni 
później, „zgrany" rzucił 3ię pod koła pociągu to

Świstki literackie.
i.

„Pienia Godziemby.“
Nad brzegami mórz heleńskich siadali ra- 

isodowie i słuchali wspaniałych pieśni Homery- 
dów, a potem Grecja cała brzmiała nutą olbrzy­
m iej crpopel o  bog-ach i im  p o d o b n y ch  h erosach .
Na plantacjach podwawelskich siedział w ubie­
głym roku p. Godziemba i słuchał słodkich sze- 
itów natchnienia własnego, a potem drukarnia 

związkowa w Krakowie zalaną została olbrzymią 
liryką o miłości i tym podobnych sakramentach.

„Echo z za Tatr i Karpat," „Dźwięki z pol­
skich siół i pól," „Echo z ziemi łez i krwi,"
„Migotki," „Plewa i ziarno" i „Pieśni od znoju

boju" — pod zbiorowym tytułem „Pienia Go 
dziem by"— razem 7 tomów, zawierających 2.163 
stronic i 64.900 wierszy — a wszystko to z 
ńeczęcią r. 1885.

Jeżeli bluźniercza filologia śmiała zaprze­
czyć istnieniu wielkiego barda greckiego, to zai­
ste o tym Homerze pieśni polskiej nikt nie od­
waży się powiedzieć, jako nie żyje, albowiem za
druk lirycznej encyklopedji krakowskiej nikt in­
ny nie mógł zapłacić, tylko eam p. Godziemba.

Zapłacił i doszedł do nieśmiertelności. A  
irzecież mimo tej sławy, zdobytej benedyktyń­
skim iście zapałem do rymowania, z oblicza wie­
szcza bije skromność dziwnie melancholijna. Oto 
co czytamy w „Pieniach Godziemby:"

„Wiem też równie dobrze, że moje wierszydła 
Nie stworzą w poezji bynajmniej epoki,
Jak Pan Tadeusz, Nieboska Zygmunta, —
Ale drzę na myśl tę, iż padną wyroki,
Że one nie warte nawet kłaków funta."

Mistrzu*, nie bolej! Michał-Anioł raz w przy­
stępie niewiary w siły własne chciał podruzgo- 
tać najpyszniejsze posągi — a ogóle, jeżeli du­
szę ogarnia ci smęt i omdlenie, szukaj gwiazd 
wybawczych w oczach kobiety.

Za kobietami p. Godziemba przepada. Wszak­
że nie jest to adoracja, rozklęczona fetyszowo u 
stóp ideału i ślepa na jego kaprysy i grymasy — 

Godziemba kocha kobiety, ale nienawidzi rao

To tylko ustęp. Dziś przestajemy aa tej 
wspaniałej filipice, lecz jeżeli moda będzie dalej 
szaleć w domach naszych, jeżeli magazyn 
szandki będzie dalej pokoleniu niewieściemu pett' 
sjonem, wtedy w kaznodziejskiej irytacji wydru­
kujemy całą chryję Purytanina krakowskiego.

Jest on także Purytaninem pod względem 
uczucia. To nie mazgaj księżycowy, który wyba­
cza gdy go kobieta wyśmiała, który jeszcze ko­
cha, gdy go zdradziła. Więc słuchajmy:

„Ha co? panno! gdzie twe dąsy?...
Nieraz skrzykłaś: „Sza! smarkacze!" 
Naigrawałaś, żem bezwąsy,
Źe ja jeszcze nic nie nie znaczę.
A gdym chciał się bawić z tobą 
Jako z miłą mi osobą,
Tyś pędziła mię : „Do książki!“
Poecie wyrosły potem wąsy, a miła osobi 

została starą panną. I cóż p. Godziemba?
„Kubek w knbek odpowiadam:
A ! do książki! zacna Madam !“
Napędziwszy tak bóstwo swej młodości do; 

modlitewnika i różańca, p. Godziemba poszedł 
zdaje się do wojska, gdzie mu było bardzo we­
soło. Z jakąż bowiem rozkoszą i dumą śpiewa 
w jednej z sielanek militarnych:

„Każdy nas się strzeże, boi,
Stan cywilny nas poważa,
A gdy żołnierz się wystroi,
Wzór mężczyzuy wyobraża."
Wzór mężczyzny w ogóle prezentuje się na­

der przyzwoicie, a serce jego jest jako mimoza. 
Rozczula się i wylewa obfite kaskady poezji przy 
każdej sposobności na widok panny, kaliny, kry­
nicy i kapusty. Sięga też do szczytów ducha 
ludzkiego; p. Godziemba jest zarówno gorącym 
patrjotą jak i głębokim myślicielem. Gardzi gło­
sem cyników, którzy wołają, że w imię miłości 
ojczyzny i w imię zbawienia ludzkości wiele już 
głupstw napisano, nagadano i nadziałano — gar­
dzi i śpiewa dalej. I żaden chorał zachwytu i 
żaden hymn oburzenia nie miał dotąd takiej po­
tęgi, jak pieśń tego wieszcza, bo ta pieśń roz- 
zbraja nawet gromowładnych prokuratorów. Al­
bowiem p. Godziemba siarczystym jest antisemi- 
tą, i tak zaczyna apostrofę swą do żydów: 

Przekleństwo na was! moralni nędzarze! 
Pijawki, lichwiarze! trucizny szafarze!
Ty kraju gangreno! społeczny nasz wrzodzie ! 

To niby preludjum. Potem następują kom- 
plimenta, za któreby nawet Schónerera wsadzo­
no do kryminału.

P. Godziemba w ogóle nie troszczy się o lo­
sy swoje i o opinię świata. Najczęściej słodkie 
zadowolenie sprawia mu refleksja filozoficzna, a 
w takich razach myśli swe ubiera jak Ezop w 
szaty bajki. Naprzykład :

Krzyczała 
Gęś biała,

Na krzyk ten zlatuje się, skupia 
Się rado 
Ich stado.

I czegóż wrzeszczała? Bo głupia!

Tak poznać po naszej też mowie :
Co w głowie.

Słów potok głupiego wyróżnia,
Mózg —próżnia!
Myślący 
Milczący!

Mądrą tą bajką można śmiało zakończyć re­
ferat z tego tomu, któryśmy przewertowali. 8tb.

Teatr,  l iteratura i aszyka .
(Stb.) T eatr. Dla odmiany można nie bez 

zadowolenia śledzić losów „Zbłąkanej owieczki", 
)ensjonarki, którą pp. Grangó i Bernard skazują 
na różne pocieszne awantury. Nie chcemy by­
najmniej opowiadać treści tej farsy, którą wczo­
raj po raz pierwszy ujrzeliśmy na scenie; przy­
znamy tylko, że jest ona bardzo wesołą i że 
pod względem technicznym zaleca się wcale 
zgrabną i zręczną robotą. W całej sztuce wieje 
iowietrze paryskie, to, które się chwyta na sze­
rokiej ulicy i na balu półświatkowym, i dlategc 
pieprz czasami jest za ostry. Rzecz to zresztą 
)odniebienia; kto lubi Pawła Kocka i Ksawerego 
dontepina, ten też unosić się będzie nad „Zbłą- 
taną owieczką". Rolę naiwnej, zakochanej i z 
miłości głupstwa płatającej pensjonarki, odegrała 
>enefisantka wczorajszego wieczoru, pna Pyszni- 
tówna bardzo wdzięcznie. Z każdego ruchu prze­
bijała ujmująca prostota. Najpiękniej zresztą wy­
padła scena, której niema w komedji, mianowi­
cie scena, gdy panna Pysznikówna od bardzo 
icznej publiczności przyjmowała kwiaty i upo­

minki. Cała była rozpromieniona i niech ta owa­
cja będzie dla młodej artystki zarówno uznaniem 
jak i zachętą do dalszej pracy. O innych arty­
stach nie podajemy szczegółowego sprawozdania; 
wszyscy grali doskonale.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś dnia 3 
kwietnia: Na benefis Henryka Jareckiego, po raz 
ostatni w tym sezonie: „ J a d w i g a " ,  opera w 4 
akt. H. Jareckiego.

W  n i e d z i e l e  d. 4. kwietnia popołndniu: „R o ­
b e r t  i B e r t r a n d  czyli D w a j  z ł o d z i e -  

dy. Oto ustęp z dziejów garderoby niewieściej^j-j e», wodewil w 3 aktach, przerobiony przez Wł. 
„Czytam raz przypadkiem w dość starej gazecie,
W wiadomościach z bruku (bo i o tem>płBeie);
O jakimś wypadku ze stroju przyczyny 
A, mówiąc wyraźniej; z powodu — pierzyny!...
A gdy ta po latach wyszła wreszcie z mody,
Znów głośna brukowa kroniczka wieściła 
O kilku nieszczęściach balowych, ulicznych;
A  i o wypadkach aż nazbyt komicznych...
A  w stalowych kratach zdarzeń tych powody,
Kraty i pierzyna, a przez nie — mogiła!
Co też to ma znaczyć? przejrzyj mody dzieje,
Z lat dwudziestu kilku przemian jej koleje,
A  masz klucz zagadki. Sam to nawet pomnę,

Bo to mej pamięci żywo jest przytomne, - 
Jak nigdy bywało mężów ze żonami 
Nie widzę pod ra m ię  idących jak dawniej,
Wciąż zdała od siebie; mężczyzn! szli sami,
A panie też same, było to zabawnie...
W kościele natłoku nigdy niebywało,
Z w ła s z c z a  w modnych strojach niewiast bardzo

[mało...
Usiąść, wyjść lub wchodzić, albo zbyt z ostrożna!
Albo bez komiki wcale już niemożna.
Czemu,? Kto już w swojej własnej wyobraźni 
Nie znajdzie wyjaśnień — trudno rzec wyraźniej 
Bo wystawcie sobie postać: pół balonu,
Lub dzwon od pół ciała, do pół — trzonek dzwonu 
Przytem elastyczny, chwiejny na wsze strony,
A  macie obrazek owoczesnej żony,
Siostry, córki, cioci, słowem: postać żeńską,
Ustrojoną modnie, ale i błazeńsko :
Niczem wobec tego naszo kuse fraki....
Łatwo przecie pojąć, że nacisk wszelaki 
Kłopotliwy skutek wywierał na postać.
Gdy obręcz podatny niemógł w miejscu zostać,

L. Anczyca, ze śpiewami.
Wieczorem po raz 24-ty: „ G a s p a r o n e " ,  

opera kom. w 3 akt. Hilłbekera. Pierwszy występ 
p. Florjańskiego po słabości.

W  poniedziałek d. 5. kwietnia po raz drugi: 
„ Z b ł ą k a n a  o w i e c z k a "  (La brebis egarće), 
komedja z francuskiego w 4 aktach pp. Bernarda 

Grange.
We wtorek d. 6. kwietnia: Ostatni występ 

panny Justyny Machwicównej, prim&donny opery 
Covent Garden w Londynie.

Dzisiaj odbyła się czytana próba ze słynnej 
T e o d o r y "  Sardon, w tłumaczeniu Zygmunta 

Sarneckiego, w której rolę Teodory stworzyć ma 
pani Nowakowska.

Dyrekcja teatru przygjtowuje sie na jaknaj- 
świetniejsze wystawienie tego znakomitego utwo­
ru ; wszystkie kostjumy i dekoracje nowe, wyko­
nane będą według wzorów oryginalnych.

Muzyka kompozycji Masseneta. Z operetek 
przygotowuje się obecnie wesołą 1 pełną melodyj- 
ności „ No c  w W e n e c j i "  Straussa, pod sta­
rannym kierunkiem p. Jareckiego. Następnie wy­
stawionym będzie „ B a r o n  C y g a ń s k i " ,  któ­
rego już dyrekcja nabyła dla naszej sceny.

— Muzyka. Wśród istnej powodzi rozmaitych 
produkcyj muzykalnych, jakich Lwów ostatniemi 
czasy był i iest widownią i jakie go z przyjazdem 
p. Sembrich-Kochańskiej jeszcze czekają, nie ro­
kował zbyt świetnego materjalnego sukcesu wczo­
raj n a d z w y c z a j n y  w i e c z ó r  m u z y k a l n y  
galic, Tow. muzycznego, pod kierownictwem i na 
benefis dyrygenta koncertów p. J. G a l l a .

Z tem wszystkiem była sala dość pokaźnie 
zaludniona, a mianowicie zjawili się wszyscy pra-



[Lipiński & Schenk fabryka maszyn] 
w /Sanoku

wyrabia jako specjalność

przyrządy wiertnicze kanadyjskie
oraz maszyny i aparaty dla destylarni nafty, gorzelń, 
browarów i tartaków parowych itd . 2025 6—24
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LOKAL
w parterze składający się z pięciu  pokoji 
kuchni i piwnicy p r m y  u l i c y  ~  

J a ń s k i e j  1.  1 6 .
Bliższa wiadomość w sklepie p. Bolesława 

M ikulińskiego plac H alicki 1. 12

l P a w e ł  B r u ę g e m a n n  & C o. 
F A B R Y K A

w Habelschwerdt na Szląsku.
Ceny i karty wzorów gratis i franco.

11350 1 ?

lin io w a n e  na wy­
stawach światowych: 
Londyn 1862, Paryż 
1867, Wiedeń 1873, 

Paryż 1878.
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KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT 
SIE także pianina z fabryki znanej fir­
my eksportowej Gottfr. Crnmer, Wilb. 
Mayer we Wń doiu od zł. 880, 400, 450, 
ii. 600, 660, 600 do 660. Fortepiany in 
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Korzeń mydlany I
do prania wełny

polecają

Hubner i Hanke |
w e  L w o w i e

Poszukuje się folwarku,
obszaru kilkadziesiąt morgów dobrej 
ziemi ze zdrowem, suchem, najmniej 
o 4 pokojach pomieszkaniem i odpo- 
wiedniemi przynależytościami, w po-, Słukam do m ł 
bliżn stacji kolejowej i miasta po- praktycznego 
wistowego do wydzierżawienia. Adres 
0. A. w Administracji „Gaz. Nar.“
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wynalezione i wyrabiane przez 

F r a n c .  P f c h l e r a
c. k. starszego weterynarza w o. k. ' 
austr. węg. armii, przydające się 
szczególnie na wszelkie zewnętrzne 
defekta n

k o n i  1 b  y  d ł a .
Powtórnie odznaczone zaazezytne- 

mi świadectwami dziękczyń nemi i 
uznania przez weterynarzy, towarzy­
stwa gospodarskie, zakłady i liczny ch J 
właścicieli dóbr.

Do nabycia we LWOWIE wapt. 
Zygm. RUCKERA. W Brodach apt. I 
Redera. 1556 2 -2 0

o t w o r z y ł a  koncesjonowaną

S z k o łę  ś p i e w u  s o lo w e g o
z przysposobieniem do koneertów i 
oper. — Programu nask dostać mo­
żna w Szkole, ul. Karmelicka nr. 4. 

(za c. k. Namiestnictwem).
1867 8—30

Akuszerka
egzaminowana, mająca odpowiednie 
mieszkanie, przyjąć może do siebie na u-
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trzymanie panie, będące w krytycznem 
położeniu,
dem wszelką dyskrecje.
S trzeleck i 1. 3 .

zapewniająo pod tym wzglę- 
1 1 31. W .  p lac
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Na święta W iilM ocm!
Farby na jaja (Pisanko

bez tru cizn y
pakieeik wraz z opisem użycia we 
wszystkich kolorach po 3 i 6 et., 

srebrna i złota po 10 ct. 
(Pakieeik wystarcza do ufarbowania 
16— 20 jaj.) Za opłaconem przesła­
niem należytośei rozsyłamy sorty­
menty powyższych farb po ct. 80, 
50 i 30 eL —  Odprzedającym opu- 

szczamy znaczny rabat.

Glazurę bursztynową
do pociągania podłóg po zł. 1.20 kilo.
Masę do zapuszczania podłóg

po 1 złr. kilo polecają

Hubner i Hanke
we LWOWIE.

2128 2—8

My obydwa nie możemy prze­
boleć tak wielkiej straty. Jeżeli do 
15. nie będą załatwione stosunki, 
wdrożymy ostateczne kroki.
1027 1— 1

JVa»iente
buraków pastewnych

O b e r n d o r f fe k lc h  w  c e n i e  p o
3 0  e t .  z a  1  k i l o ,  jest zawsze w 
dowolnej ilości i dobrem gatnnku

w państwie Tłumacz 
do nabycia.

1947 6 -1 4

Pewny zarobek
b e z  k a p i t a ł u  i  r y z y k o  nastręcza 
stary renomowany pesztenski bank rzetel­
nym osobom, litóreby się zatrudnić chciały 
sprzedażą prawnie dozwolonych austr. węg 
losów państwowych na spłaty ratalne 
p r z y  m i e r n e j  p i l n o ś c i  m o ż n a  
u i e a i ę c z n ł e  lO O  d o  5 0 0  z ł .  ł a ­

t w o  z a r o b i ć .  Oferty należy wnieść do 
.Administration der „ F o r t u n a “  B n -  
d a - P e s z t  Deakgasse Nr. 5. 1345 3—3

Od 48 lat istniejący
S K Ł A D

Jan
i pianin

pod firmą

Balko
we LWOWIE 

ulicy Karola Ludwika 7. 
poleca’ fortepiany i pianina z pierwszo­
rzędnych fabryk wiedeńskich i zagrani­
cznych i sprzedaje takowe pod korzy- 
s t n e m i  w a r u n k a m i  po najumiar- 
kowańszych cenach z gwarancją lOletnią

Julia Balko Mussil.
1967 3 -2 0

b, C. Prawdziwe węgierskie wina
wysyłam za pobraniem w beczkach od 10

litrów począwszy i w yżej:
Dobre stare wina stołowe litr po 24 et.
Wyśmienite z roku 1872 „ „ 28 „
Riesling z r. 1872 „ „ 35 „
Ruster Ausstich „ „ 55 „
Ruster Ausbruch, słodki „ „ 75 „

Wina czerwone najlepszej jakości o 
25 ct. wyżej.

Śliwowica prawdziwa syrmska z roku 
1870 litr złr. 1.20.

Borowiczka (jałoweówka) trenczyńska 
Htr od 80 ct. do złr- 1.50.

Beczki liczymy najtaniej po koszcie 
wyrobu własnego i przyjmujemy takowe 

iw dobrym stanie po takiejże cenie. Szyn- 
karzom przy odbiorze najmniej 1000 litr 
5 prc. rabat. Należy podać stację k ole i! 
Ig . S p itzer, właściciel winnic i pi­
wnic w Preszburgu (Węgry) 1266 1—7

Ziemstwa Rohitsch s z c z a w a
„Tempelquelleu i „Styriaquelle“

Doświadczony środek przeciw katarom żołądkowym. Przyjemny
napój orzeźwiający. 
Sauerbrnnn, Styrja.

Zawsze w świeżem napełnieniu w dyrekcji w

1349a 1 8

Pierwszy c. k. koncesyjonowany i przez W ys. Ministerstwo subwencjonowany

Z A K Ł A D  K R O  W I A N K O W Y
pod kontrolą i nadzorem władz zdrowotnych

Wieleń, Alserstrasse 18
Bozaełka codzienna św ieżej k row ian k i pod gwarancję, 

przyjęcia  się.
H A Y ,  lekarz.

K ro w ia n k a  do szczepienia dw ojga dzieci w y starczaj ęca 1 z ł.
gfW" Tylko szczepienie prawdziwą krowianką ochrania od naturalnej ospy 

wszelkich zaraźliwych chorób, które ze szczepienia limfą z dzieci zbieraną, czę 
sto się pojawiają. ___  ____ __________

M - i t c i  z b l i ż a j ą c e  s i ę  ś w i ę t a i
mamy zaszczyt z naszego, od lat 30tu istniejącego

HANDLU WĘDLIN
polecić wszelkie w zakres ten wchodzące towary i delikatesy, a mianowi­
cie : S zy n k i wędzone i gotowane, ozory, rn lady we wszelkich ga­
tunkach, polędw ice, k iełbasy świąteczne, cielęciny marynowane 
i bite prosięta.

Ponieważ zawsze staraliśmy sie szanowną P. T. Publiczność jak naj­
lepiej zadowolnić, prosimy i tego roku o łaskawe względy.

Wysyłki na prowincję uskuteczniają się odwrotną pocztą za zaliczka.

P. i P. UNDERK0W1E,
ulica K ra k o w sk a  1. 15. we L w ow ie.

2155 1— 2

1199 1 -1 2

C. k. wyłącznie nprnyw.

P u r l t a i .
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Cierpiących na płuca, piersi, szyję
i na sncboty i  na astm ę zwraca się uwagę na wypróbowaną przez 
lekarzy i tysiącami świadectw stwierdzoną skuteczność przezemnie w środko­
wej Rosji odkrytej rośliny medycznej i podług mego imienia „HOMERIANA“ 
nazwaną. Broszurę omawiającą iej użycie przesyła się bez kosztów franco. 
Pakiet ziółek Homenany o 60 gramów, wystarczający na dwa dni kosztuje 
70 ct. i w dowód prawdziwości opatrzony jest podpisem mego nazwiska Paul 
Homero. Ostrzegam przed kupnem polecanej przez inne firmy sfałszowanych 
ziółek Homeriany. PAW EŁ HOMERO w TBYEŚCIE (Austrja), wynalazca 
i przyrządziciel jedynie prawdziwej rośliny Homeriany.

Skład we Lwowie w aptece Zygmunta Ruekera pod Srebrnym Orłem. 
W  Brodach M. Reder apt. Ł 1267 8—20

CiDPieoieitó i  21 b. miesiąca

o. a<3 „ _______  2 ero 2 09 WCTq S J  ® 
co 2  H j j
^  ® . 3 53 ST 09 O *-<1 a>

Główny SKŁAD c. k. uprz. P u r i -  
t a s  u jedynego fabrykanta i właściciela 
przywileju 1938 5— 12
O TTO  F B A N Z  we W ied n in ,

VII. Mariahilferstrasse Nr. 38. 
Składy we LW OW IE w apt. Zygm. 

R o c k e r a ,  Piotra Mikolascha; w KRA­
KOWIE : Konst. Wiśniewski apt. pod św. 
Florjanem, F. Stockmar apt., w TARNO 
POLU: w apt. Fr. Jamrogiewicza, Herma­
na Kahane apt., w STRYJU: w apt. J. 
Zgórski, w PRZEM YŚLU: J. Maszewski 
apL, w KOŁOMYJI E. Stenzel apt., w 
JAROSŁAWIU J. L. Wisłocki apt., w 
BRODACH Reder apt.

m c s e m nfl
.LO SY P

losów
tylko

5 Ó . Ó Ó Ó  &

złr. po ofltrą-1 
cenią , o

wygranych 
w gotówce.

LINOLEUMOWE 
kobierce korkowe

najtrwalsze do posłania na
nie przyjmujące kurzu, eleganckie 
tak ao pomieszkaó prywatnych, jako- 
też dla lokalów kantorowych, han­
dlów i t. p.

Skład i n a t e r j i  pokojowych, ko­
bierców na podłogę, zasłanck przed 
umywalnie, m a t e r y j  p o k o j o ­
w y c h  w najrozmaitszych deseniach. 

Odprzedającym rabat.
F. U. Collmans Naołif.

A . Reiohle, W iedeń  
K o l o w r a t r i n g  Nr. 3

1198 1— 12

S£iaosem-Lcsy można dostać:
w biurze loteryjnem węgierskiego Jockey - klnbu, 

Waitznergasse 6.
Bndapest,

2080 3

S a a c le h n e ra  ź r ó d ł o  w o d y  g o r z k i e j

H n n y a d i  J a n o s
analizowana przez L iebiga, B nnsena, Frezeninsa, tudzież jako wypró­
bowana i wyśmienita oeniona pr-ez znakomitośoi medycyny, a to : Bum 
bargera, Koranyi, Lornisera, M olcnchotta, V irehow a, Scanzoniego, 
Fauyela, Botkina, Zdekauera, K osińskiego, Chałubińskiego Szokal- 
akiego, Hugent ergera, Nnssbanma, Esm archa, Schnitzego, W o n d cr li­
cha, F riedreicha, Spiegeiberga i  innyeh zasługuje słusznie na pole­

cenie, jako
najskuteczniejsza i najwyśm. ze wszystkich wód gorzkich.

Uprasza się zawsze żądać wyraźnie 2109 1—30
„Saxlehnera n a tu ra ln ej wody gorżfełej"

ażeby uniknąć tem samem szkodliwej zamiany 
Do nabycia we wszystkioh handlach wód miner&lnyoh i  w wieln aptekach.

Właściciel: Andreas Saxlehner w Budapeszcie.

Donośna i centralna

Broń wyborowa
S trzelb y  m yśliw sk ie  

i k arabin y salonow e  
pistolety i  rew olw ery

z patentowanej fabryki
3 4 .  A r e n d t

w L iittich  (Belgia), 
są po miernych cenach do nabycia we LW OW IE w handlu broni p. D z i ­
k o w s k i e g o  przy ul. Karola Ludwika 1 1. tudzież u p. F. E h  r l i c  ha.

Tylko ta prawdziwa, która opatrzona jest znakiem M. A. zwykłej 
broni dobrej jakości. Broń centralna opatrzona jest pismem gwarancyjnem 
stemplem Arendt. 1543 2—12

B .  &  B .  K d r t i n g
we Wiedniu, n, Dresdenerstrasse,

Faunia B K jiz i io ' ' :  opalania i wentylacji,
F a b r y k a  m o to r ó w  g a z o w y c h .

F i l je : w Hanowerz-, Berlinie, Paryżu, Londynie, Mai.szestrze, Medyolanie, Bar­
celonie, Petersburga, Sztokholmie, — polecają ; 

urządzen ia  do centralnego opalania m ieszk ań , biur i  fabryk  
w edług każdego system u, z pośrednism opalaniem, /.a pomocą pary. oie- 
dą i wrzącą wodą. oprócz tego urządzenia do osuszauia każdego rodzaju towarów. 
)o  tego używamy zawsze naszych pateutowanyoh źebruwyoh ciał do ogrzewania 

z ukośnemi ż bram i; te wzdają wdzięczną i tanią ; łaszoyznę ogrzewalną i dogo
dne do ustawienia.

Do ustawienia w nyszach o Jen mamy szozegilnej konstrukcji patentowane 
oiała ogrzewalne. Nasze racjonalnie sporządzone kaloryfery wymagają najszczu 
plejszego miejsca, nastręozają najlepsze wyzyskanie gazów ogrzanych, wymagają 
najskromniejszej obsługi, albowiem mogą być opatrzone palowiskiem rusztowem, 
nie mają prawie horyzontalnej płaszczyzny, dlatego nie gromadzą pyłu 

Prospekty i kosztorysy gratis i franco, możemy również w; 
set referenojam . Dalej budujemy :

m otory gazow e, system u K K rtiug-Lieckfeld ,
Wy, stojący motor, każdemu innemu systemowi co najmniej równy.

Najtańsza cena, najmniejsze zużycie oleju, i cichy chód. bez popyohaozy, 
zatem bez wszelkiej teperacji. W 3 lataoh około 600 sztuk ustewiono z najlepszym 
skutkiem. 1005 3 -5 2

Uznany jako najlepszy i najwyborniejszy produkt, premiowany 
na wszystkich wystawach srebrnym medalem, zaleca się

franco, możemy również wyja/.ać się k:lku-

jedno Cjlindro-

MENTION
NORABL

r i r i m i  j o l i e iu  t
B ltte r a u e lle , in Folgę verbesserter Fassung jelsł

w

V
B ltte r ą u e lle , in Folgę verbesserier Fassung jelsł 
bedeuiend reicher an tnineralischen Bestandtheilen, noch
w i r k 8 a m e r  u .  d e s h a l b  b U l i g e r
ais bis ker. AMew&ArteS H eilm itłelbet: Verstopfwiig, Tragkeil 
der Verdaun«g, Verschleimung, Hamorrkouien, Magen- 

bmtarrk, Frauenkrankkeiłtn, trńber Gemulkssłimmnug, Leberleiden, Fettsucht, 
Gifkłp BhUwaUnngen etc.

■iedrichshaU bet Hildbnrghausen. BrunnendirekUotu

s e r  s u k n a ,
prawdziwe materje berneńskie w re sztk a ch , także ze sztuki krajaue, 
od 1 zł. za metr i wyżej w wielkim wyborze. Przyjmują się tedy zamó­
wienia po dowolnych cenach i dowolnej miary i załatwiają się najtroskli­
wiej za pobraniem. Coby się nie podobało będzie zamienione na odpowie­
dnią resztkę. 1181 4—7

Wzorki do wyboru wysyłają się franco, panowie zaś krawcy, którzy 
życzą sobie mieć obficie sortowane książki próbek, otrzymają jo  bez franco.

„Zumweissen Lammu w Bernie.

*  ®*,T7.-A<\W\ą '* nadające
atwo pyszny po­

łysk czarny, nieścierający 
przytem k o n s e r w u j e  

r . _ j  _ r --odu zawartości tłuszczu w
wielkiej ilości. Dalej poleca ta fabryka swój wyboruy

londyński l a k i e r  salonowy na koty
w flaszkach w 5 wielkościach,

najlepszy czarny lakier na skóry i szory końskie,
nader trwały

L A K IE R  GLAZURO W Y  do zapuszczania podłóg
w stągwiach kamiennych po ‘ /» kilo i najlepszą 

żółtą  lon d yń ską i  czarną m oskiew ską  
M A Ś Ć  D O  K O N S E R  W  O W  A  Si I  A  8 K O B .

czyniącą skórę miękką i gibką. 1197 1 —

Tuch Fabriks-Niederlage

W  drodze l i c y t n ę j ł  
tanich cenach nabyto

5 0 0 0  sztuk

bajecznie

■ ■ i  Na wszystkich wystawach premiowane. ■ ■
Fabryka c. k. uprz. obuwi a  zdrowia i nieprzemakalnego 

Th. J3 udi»cłio wsky
M a r i a h i l f e r s t r a s s e  73.we W ie d n lu ,  6. Bez

B n eik l balow e i  nr. ty  flety dla m ężczyzn
p a ń ,  eleganckie, tanie i dobre w największym wyborze. 

Cenniki gratis i franco.
Panie BUDISCHOW8 RYI Potwierdzam, że sposób 

■^sporządzania sztyfletów zdrowia jest stanowczą i rzetelną, 
s j i • , , .. 1 albowiem przez użycie preparatu pomiędzy podeszwam

O ^  Pi*\Z8IS P̂ 6'n ie  dopuszcza wody!. Z powodu, że but jest zupełnie nie-
! !  hoJa bordtu- przemakalny, należy te buty zalecić najmocniej nietylko

100 cmt długie para zł. 3. -  chorym lecz także zdrowym zwłaszcza, źe noszenie takie- 
r9n o r g0 0buwia chrom od zaziębienia.

Dalej mamy w z a p a s le ^ k o b ie r có w ; u ™ _ ! ^ 10- lu‘ eg° 1

kocyków przed lóżkai1
z f igurami

które według rysunku x lwami i kwiatami

■ r  r Użycie: przyjemne. Yademecum

n Podniecają apetyt.
dla c i e r p i ą c y c h  

n a  ż o łę d e k .

na sofę w różnych perskich i wschodnich 
wzorach, z ezerwonemi bordiurami i ob- 
fitemi frendzlami, bardzo grube, trwałe i 
kosztują: , .

I. Jakołci aoo cm. dtagie 160 cm s**r “
»• .  26o „  ,  170 .  „ .

I I I .  .  3*10 .  .  2*0 .  „  ,  9  * "
3000 kobierców na podłogę w reszt 

kach od 10 do 12 metr. długości, nader 
trwałe, 66 cm. szerokie, pięknie paskowa 
ne o różnych bordioraeh, nader eleganckie 
nawet do najelegantszego salonu t y l k o  
4 zł. 75 ct.

J u t o w e  z a s ł a n y  
najwykwintniejszy i najlepszy wyrób naj­
cięższej jakośoi, ciemne lub jasne w naj­
wyborniejszych perskich, tureckich i in­
dyjskich wzorach, d'i2 metr długie z dra 
perją i frendzlami, I jakości 5 zł., H. ja ­
kości 4 zł. 25 ct.

Zamówienia z uprzedniem nadesła­
niem gotówki lub za o. k. pobraniem po- 
cztowem przyjmuje 1194 1—3

J. H. Rabinowicz,
T e p p l c ł  M a i n f a c t n r

w« WIEDNIU, III.,
Hiutere Zollamtsstrasse Nr. 9.

Dr. JERABEK.

Choroby nerwów.

1

CO T O  S Ą  H E B W Y  t  Nerwy są właściwemi 
pośrednikami każdego uczucia, one odbierają wszelkie 
wrażenia zewnętrzne i udzielają je nam. Jak różnoro­
dno są przyczyny, tak rozmaite są objawy chorób ner­
wowych. W pierwszym rzędzie ściągania się nerwów 
następuje ogólne opadnięcie ciała i upadek sił, impo­
tencja i pomazania nocne, nikłość pamięci, bladość twa­
rzy, zapadłe i z niebieskiemi obwódkami oczy, brak hu­

moru, bezsenność, migrena, boleści w krzyżalch i pacierzu, kurcze histery­
czne, zatwardzenie, lęk bez przyczyny, unikanie wesołego towarzystwa, 
cierpienia kobiece, osłabienie anemia, bole reumatyczne i gośćcowe, 
drżenie rąk i nóg itd. , , ,,

Wszystkich powyżej przytoczonych ehorob nerwowych nie usuwa żaden 
inny znany dotąd w medycynie środek tak niezawodnie i z taką dokładno­
ścią jak dr. Wruna proszek peruw iański (wyrąb, z ziół peru­
wiańskich.) Z a  n i e s z k o d l i w o ś ć  r ę c z y  si ę.

Cena jednego pudełka wraz z dokładnym przepisem złr 1 80.
Składy mają pp aptekarze: we Lwowie: Z. Rucker, P. Mikolasch, I 

w Krakowie: W. Redyk, w Tarnopolu apt. F. Jamrogiewicz; w Czerniow- 
caeh: Fr. Golichowski, jen. ajent w Wiedniu; Al. Gisehner, dypl. apt. H., 
Kaiser Josefst. 14. 1203 1— 18

121

LIPPMANNA
K A R L S B A D / K I E

PROSZKI BURZĄCE
przyrządzane bywają z wód mineralnych Karlsbadzkich, zawierają zatem 
wszystkie skuteczne pierwiastki tychże, dlategoteż zasługują w medycynie

na najszczególniejszą uwagę.
Skutek pewny.

Przyspieszają trawienie.

P  r  »

Zdrowy 1

Niezrównany środek przeczyszczający,
działa bez wyjątku szybko i niezawodnie.

y  J e m n y .  t a n i ,  w y g o  d  n  y

Orzeźwił a j ą c y :
zatem przed wszystkiemi drastycznie działająeemi rozwalniającemi środkami, pi 

gałkami itp. zasługują na uwzględnienie.
Powszechnie utrwalony i pożądany środek domowy-

na zwichnięte trawienie i osłabione trawienie, brak apetytu, atonię żołądka i ka 
nału odehodowego w skutek siedzącego trybu życia, na zaflegmienie, niezaobrzenie 
po jedzeniu, nieznośne odbijanie, zgagę, bole w żołądku, ciśnienie Jud Kurcze, na­
wał krwi, ból głowy, zawrót, m igrenę, zastój k rw i, hemoroidy, nieregularne od­

chody, uporczywe zatwardzenie, otyłość.
D o nabycia oryginalne pudełko z 12 par po 2 zł., para proszkow 20 ct., 

w e  w szy stk ich  aptekach w  k ra ju  i zagranicą.

T y l k o  p r a w d z i w e  0,Ł' 0“ ,

G łówna w y s y łk a • z L i p p m a n n a  a p t e k i  w K a i  s b a d z i e .
Za nadesłanierń 2 zł. 5 ct. nastąpi wysyłka franko jednego pudełka ory­

ginalnego. Mniej jak jedno pudełko me wysyła się.
Galicji do nabycia u następujących aptekarzy: W  B r o d a c h  u pp. Ku­

laka, Lateinera, Redera i Witosławskiego, w B i a ł e j  u p. Kelera i Kolassy, w 
D r o h o b y c z u  u P- Aichmnllera, w K o ł o m y j  j u pp. Sidorowicza i Stenzla, w 
K r a k o w i e  u pp Borkowskiego Siedleckiego, Sobierajskiego, Stockmara i W isz- 
niewskiego. we L w o w i e  u pp. Beizera, Blumenfeldaj Mikolascha, Sklepińskiego i 
Ruekera i Krzyżanowskiego, w P r z e m y s ł u  up .  Mańkowskiego i Nahlika, w 
R z e s z o w i e  u p Karpińskiego, w S a m b o r z e  u p. Aleksiewieza, w S t r y j u  u 

Gaertnera, w T a r n o p o l a  u p. Jamrogiewicza, Kahanego, w T a r n o w i e
 ......................: '*T~ BUKOWINIE w C z e r n i o w e a e h  n pp. Altha,i

1911 20—36
n pp. Chodaokiego i Kijasa. Na 
dr. Barbera i Krzyżanowskiego.

W . B A U R O W IO Z
nlica Kopernika 1. 4. ____

utrzymujący od 28 lat sk ład  obuw ia dam skiego, rozszerzył swą
pracownię, która dostarcza obecnie

o b u w ie  m ę z k le  i  d a m s k ie •
Zaopatrzywszy mój skład obuw ia w szelkiego rodzaju

z najwyborniejszego materjału krajowego i zagranicznego, podaję tem sa­
mem sposobnose Szanownej Publiczności do nabywania obuwia w jednym 
składzie, po cenach um iarkow an ych .

Dziękując Szamownej Publiczności za dotychczasowe względy, tuszę, 
że i nadal nie zawiedzie mię Jej zaufanie, zaskarbione na rzetelności.

Do zamówień z prowincji upraszam o przysłania na miarę zużytego 
bucika. Z poważaniem
2136 3— 12 pp. Baurowiczs.

I

Clayton & Shuttlew orth
we Lwowie prasy ul. Gródeckiej 1. 22.

oferują po znacznie zniżonych cenach swe najnowsze siewniki
rzędowe

JPhónlac- t t r i U ,  Ę J n lre rsa l  -  Mir l i t ,
s i e w n i k i  s / e r o k u r z u t n o ,  systemu łyżeczkowego i talerzykowego

oryginalne Sacba siewniki rzędowe, 
unin ersalue plagi stalowe itd.

oraz zapraszają do zwidzenia swego obecnie nader obfieie zaopatrzonego
składu maszyn.

Illustrowane cenniki gratis i franco.
 ___________________________________  2064 5—20

Materje na ubrania damskie i mązkie.
tylko x trwałej i dobrej wełny owosej, dla ćrednlego mefcosyiny, 3 metry 10 eentm. na 
ubranie x dobrej wełny owesej u  4 xł 96 ct , na ubranie a leposej wełny 8 sł na u- 
branie x doskonałej wełny 10 z l  ,  na nbranle x anpełnie doskonałej wełny 12 sł 40 ct.

F ledy do p o d ro iy  sztuka po 4 b  8 i 12 x łr  W ykw intne m aterje na ubran ia, na 
spodn ie zarsutki pantalony, m aterje na paltoty i na p łaszcze na d eszes, ty fe l, gunia, 
sukna kom isow e, kam garny, szew ioty , trykoty , sukna dam skie i bila rd ow e , perw lsn , 
doskln  poleca r

założony J A N  S T I K A R O F S K  Y ,
skład fabryczny w Bernie.

1866
. . .  -------. . .  1191 5 -24

P róbki franco Próbki dla pp kraw ców  bex franco W ysyłk i xa pobraniem xa 
10 zł franco. Utrzym uję stały  sk ład  na p r z e s z ło  150 OuO xł. i rozum ie sle  samo pr»ex 
s ię , ze w mym w ielkim  handlu św iatow ym  zosta je  mi w iele resztek długości i do 5 m etr , 
m uszę zatem  te resztk i zbyw ać po zniżonych  cenach w yrobu. Próbek z tych resztek  nie 
moj? t  w ysyłać albow iem  z tychże nieby się  nie zosta ło  natom iast resztk i gdyb y  si<? nie 
p odob a ły  będa. w ym ienione ln b  pieniądze zw rócone. (Zauw ażam  że inne firmy w ym ieniała 
r e s z t k i  n a  g o r s / .e ,  a le  n ie  z w r a c a ją  p ien iędzy

W s k u t e k  n a ś la d o w a n ia  j ir z e z  f ir m y 'n ie  m o g ą ce  n ie  d d s t a r c z y ć  i w - t p l iw e  c z u je  s ię  
b y c  s p o w o d o w a n y m , z a p r z e s t a ć  in g e ro w a ć  i  p r o s z ę  m o ją  r z e t e ln a  flrm e  z a p a m i t a c ’ a w  
r a z ie  p o t r z e b y  z a s z c z y c ić  m ię  z a m ó w ie n ia m i, k t - r e  z c a łą  u w a g a  z a ła t w ię .

1{l i r v c n i in  ć a n c i a  n r ,  m  n ( ,  i , a i a  lw i  a m  nr 1 . . .  1   Ł_ _ • i .  .1 .1   _ T  K o r e s p o n d e n c je  p r z y jm u ję  i z a ła t w ia m  
s k im ,  c z e s k im , p o ls k im ,  f r a n c u s k im  i  w ło s k im

w  języ k a ch  niem ieckim , w ęg ie r -

I

K W I Z B Y
ces. kr. wyłącz, uprzyw.

^  & Płyn uzdrawiający
j/M (woda do zmywania) dla koni.

W  stajniach Jej Mości królowej Anglii 1 króla  Prus, 
cesarza Alemiec, jakoteż w stajniach wysokich osób 
używany z nadzwyczajnym skutkiem i odznaczony 
m edalem  Londynu, Paryża, W iednia, Mnichowa

i Hamburga.
Tenże służy według długoletnich doświadczeń na wzmocnienie 

przed i po przebycia większych wysileń, tudzież jako Środek po­
mocniczy w leczeniu zewnętrznych uszkodzeń, na gościec, reuma­
tyzm, zwichniąoie, sztyw ność ścięgni i m nszknłów  i t. p. 2986 1—5

Flaszka 1 złr. 40 ct.
----------------------------------------  2054

Do nabycia:
We LW O W IE : u pp. aptekarzy: H. Blumenfeld, A. Sklepiński, J. Wie- 

wiórski. — E n  g r o s a  a p p .: J. Beiser apt., Z . Rucker apt., K. Krzyżanowski 
apt., Hubner A Hanke drogner.

W KRAKOWIE : u pp. aptekarzy: H. Markiewicz (przedtem K. Redyk), 
A. Siedlecki, J. Sobierajski, A. Stockmar, J. Trauczyński, C. Wiszniewski. E n  
g r o s s :  M. Jawornicki, J. Janiga. Edw. Krautler.

Dalej E n d e t a i l  w aptekach.
E n  g r o s s :  przez większe drogerie: Bełz, Biała, Biecz, Bielice, Bobrka, 

Bochnia, Borszezów, Borysław, Brody, Brzesko, Brzeżany, Buczaez, Czerniowee, 
Chodorów, Chorostków, Czortków, Dąbrowa, Dębica, Dobromil, Drohobycz, Fry­
sztak, Gliniany, Głogów, Horodenka, Husiatyn, Jarosław; Kołomyja, Kossów, 
Krosno, Leżajsk, Milówka, Nadworna, Nowy Sącz, Niemirów, Podgórze, Prze­
worsk, Przemyśl, Przemyślany, Radomyśl, Rawa, Rohatyn, Rozdół, Rozwadów, 
Rzeszów, Sambor, Sanok. Sędziszów, Skała, Skałat, Skolc, Śuiatyn, Sokal, Sta­
nisławów, Staremiasto, Stryj, Sucha, Tarnopol, Tarnów, Ulanów, Ustrzyki, Wie­
liczka, Wiśnica, Wojniłów, Zaleszczyki, Zakliczyn, Złoczów, Zimigród, Żółkiew, 
Żnrawno, Żydaczów etc.

Główny skład dla Galicji u pana P. Mikolascha, apteka 
rz-i we Lwowie

Centralny skład rozsyłki: apteka obwodowa w Korneuburgu.
Zuajdują się składy jeszcze także we wszystkich miastach i miasteczkach 

monarchii składy, które podają od czasu do czasu dzienniki.
Do łaskaw ego uwzględnienia- Przy kupnie- tego preparatu upra­

sza się P. T. Publiczność, ażeby zawsze żądała „Kwizdy płynu u- 
zdrawiająeego* i na to uważała, że szyjka flaszki zamknięta jest czer­
wonym paskiem papierowym, na którym znajduje się mój niżej za­
mieszczony podpis i marka ochronna.

M.£oby m l fałszerza w skazał, który nadu­
żywa m ej m arki ochronnej, abym go m ógł przed M|d 
podciągnąć do odpowiedzialności, otrzym a wynagro­
dzenie 3«>0 z lr .~ # g

Marto .ahranaa g  S t r a S S I l i C k y ’e g O

Dietetyczne piwo słodowe
chemicznie zbadane przez docenta 

doktora K r a t s c h m e r a .
Najsławniejsze i najznakomitsze powagi umiejętności medycznej, jako 

t o : pp. radcy dworu prof. B a m b c r g c r ,  radca dworu prof. Karol B r a u n  
F e r n w a l d ,  radca dworu prof. dr. Th. B i l l r o t h ,  prof. A l b e r t ,  

radca rządowy prof S c h n i t z l e r ,  prof. H o f m o k l ,  oświadczają jedno­
rodn ie  w pisemnych swych zeznaniach, że DIETETYCZNE PIWO SŁO­
DOWE jest wybornym środkiem odżywiającym i leczniczym w chorobach 
zupełnej bezkrwistości, upadku sił z powodu przebytych chorób, w choro­
bach przewodów powietrza i piersi itd. Zadziwiająco prawie działa „d ie­
tetyczne piwo zdrowia11 w chorobach kobiecych i szkrofnłacli u dzieci i 
dla szybkiego podźwigniecia się z każdej ciężkiej choroby.

Pisma uznania sa do przejrzenia w moim kantorze.
Cena butelki z Mfiednia wraz z opisem użycia, z opakowaniem i do­

stawą franco koleją lub statkiem 50 ct., skrzynki na próbę po 5 butelek 
po 2 zł. 80 ct.

Haupt -Versandt u. Kellerei«n:
O b e r - D t f b l ł n g ,  N m a d o r ie r a t r a s s e  * #  im eigenen Hau te

SKŁADY: We L w o w i e  w apt. Zygm. Ruekera, A. Sklepińskiego, 
J. Beisera; w K r a k o w i e  w apt. K. Wiszniewskiego, W . Redyka, E. 
Radlera, J. Trauezyńskiego, w T a r n o w i e  w apt. F. Węgrzynowskiego, 
W. L Chodaokiego; w R z e s z o w i e  w apt. A. Karpińskiego; w J a r o ­
s ł a w i u  w apt. J. Rohma; w P r z e m y ś l u  w apt. A. Mańkowskiego; w 
S a n o k u  w apt. J. Zarewieza; w S a m b o r z e  w apt. J. Aleksiewicza; w 
S t r y j u  w apt. L. Gaertnera; w O ś w i ę c i m i u  w apt. A. Polaczka, 
w B r o d a c h  apt A. Latainera i M Kulaka, w T a r n o p o l u  apt. H. 
Kahane i L. I  leischmanna 1270 1 9
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